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K r a k ó w ,  5 listopada.
Aatonomiczni urzędnicy miejscy zwołują na 

20 b. m. wiec do Lwowa, celem naradzenia się 
nad „polepszeniem bytu i obecnych opłakanych 
stosunków".

Ten wiec powinien p-zypomnieć wszystkim, 
szczerym zwolennikom samorządu Krajowego, że 
obecnie, gdy podwyższono płacę urzędników 
państwowych, wtedy tylko urzędy autonomiczne 
będą mogły należycie funkeyonować, jeżeli urzę- 
dniKÓw swoich należycie wynagradzać będą. 
Podwyższanie i unormowanie pfcac urzędników 
autonomicznych wogóle, leży więcej w interesie 
autonomii, niż samychże jej urzędników. Rzecz 
bowiem naturalna, że gdy rząd podwyższył płace 
swoich funkeyonaryuszów, to ludzie z ukouczo- 
uemi, w tym lub owym zakresie, studyami, szu­
kać będą stanowisk tam, gdzie znajdą lepsze 
zabezpieczenie swojego bytu materyalnego i swo­
ich rodzin. Skończyć się więc bardzo łatwo może 
na tern, że tylko ci kandydaci, którzy, ze wzglę 
du na swoją kwalifikacyę, a może i moralną 
stronę charakteru, mają zamknięty wstęp w po 
dwoje rządowe, szukać będą przytułku po urzę­
dach autonomicznych. Jeżeli zań miasta wyrę­
czać się będą wykonawcami lak niedołężnymi 
i nieodpowiednimi, toż zaprzepaścić mogą całą 
powagę samorządu, i tak już mocno zachwianą.

Wychodzimy więc z tej zasady, że zarządy 
miast w pierwszym rzędzie są tutaj powołane 
do czuwania, aby nie brakło im uzdolnionych 
urzędników, bo przecież nietylko rada miejska, 
lecz i personal urzędniczy reprezentuje na ze­
wnątrz powagę i godność miasta. Tylko wtedy, 
gdy się ureguluje płace urzędników, żądać bę­
dzie można od nieb pewnych kwalifikacyj, mo­
gących zrównać ich z funkeyonaryuszami rzą­
dowymi; w przeciwnym razie zorganizowanie 
autonomicznych urzędów miejskich pozostanie 
zawsze w sferze niedoścignionych marzeń.

Sejm ustawą z dnia 13 marca 18S9 roku na­
dał trzydziesta większym miastom w Galicy! 
etat urzędników, złożony z sekretarza, rachmi­
strza, kasvera, lekarza, budowniczego i inspe­
ktora policyi, a każdy z tych funkeyonaryuszów 

t magistratu winien mieć odpowiednią kwalifika­
cyę. Wniosek do tej ustawy podał Wydział kra 
jowy po bardzo przykrych doświadczeniach, na 
bvtyc^ p-idczas luatracyj urzędów gminnych. 
Wydział krajowy chciał nadaniem takiej ustawy 
stworzyć inteligentne podwaliny dla samorządu 
miejskiego, chciał dla gmin, a temsamem dla 
kraju zdziałać wiele dobrego, lecz niestety pra 
ktyka jest dowodem, że cel prawie chybiony. 
Usuwa oznacza etat i kwalifikacyę urzędników 
miejskich, lecz o rzeczy najważniejszej, o p ła  
c a c b , jakie mają ci urzędnicy pobierać, nie 
czyni najmniejszej wzmianki.

Następstwem tego byc musiało, że podwyż­
szono żądania kwalifikacyi, lecz pozostawiono 
dawne, często wprost kompromitujące pensye 
Ileż to razy spotkać się można z rozpisaniem 
konkursów na posady z płacą 300, 400, 500 
już bardzo rzadko 800 złr. po naszych „więk­
szych miastach". Zważmy, że gdy rząd podwyż 
szy teraz płacę służby, to woźny sądowy po 
bierać będzie płacę wyższą od urzędnika miej 
skitgo. Dojść więc może do tego, że sumienny 
i uczciwy człowiek nie będzie ubiegać się o u 
rząd, skazujący go na ubliżające jego godności 
upośledzenie.

Dodać tutaj należy nadto, że gdy urzędnik 
państwowy wszelkiej kategoryi otwarty ma sze 
roki awans, to urzędnik miejski, przy ogran’-

czonym stanie personalnym, awans ma niesły­
chanie utrudniony. Czekać on musi nieraz dzie­
siątki lat, zanim otworzy się wyższa dla niego 
posada, a wtedy dopiero jakichże to zabiegów, 
wręcz upokarzających, używać musi, aby zdobyć 
to, co się mu słusznie należy! Zależność urzę­
dników od radców wytwarza stosunki, często 
dla urzędników z poczuciem godności wprost 
niemożliwe. Przy każdym awansie chodzić on 
musi od jednego „pana radcy“ do drugiego, kła 
niać się i prosić, a przy tern nasłuchać się u- 
wag za swoje czynności urzędowe, które takie­
go pana radcę dotknęły. Przy lichej płacy i u- 
pokarzającem stanowisku nie wytrwa człowiek 
w  swoim zawodzie prawdziwie zdolny i... u- 
czciwy.

Stan urzędników miejskich wymaga stanow­
czo sanacyi, jeżeli nie chcemy do reszty podko­
pać powagi samorządu miejskiego. S t a n  t en 
p o d n i e ś ć  t r z e b a  m a t e r y a l n i e  i i n t e ­
l e k t u a l n i e .  Urzędnikami są obecnie po ma­
gistratach nieraz ludzie, nie mający pojęcia o 
swojem prawnem stanowiska, kompromitujący 
poziomem swej wiedzy stan, do którego należą. 
Naturalnie ludźmi takimi zasilać się musi zarząd 
miasta, rozpisujący konkuisy na prsady urzędo­
we, płatne po 3u0 lub 400 złr. rocznie. Czyż 
podobna przypuścić, żeby ktoś wyżył, z liczną 
rodziną, z takiej pensyi żebraczej ? Nadużycia 
tajne i jawne bywają często następstwem opła­
kanego stanowiska takich funkeyonaryuszów 
miejskich.

Urzędnicy miejscy upomnieć się więc mają 
najzupełniejsze p awo o polepszenie swojego 
bytu materyalnego i uzyskanie stanowisk, odpo­
wiadających godności samorządu krajowego. Dzia­
łają oni tutaj w interesie własnym i W intere­
sie autonomii miejskiej. Sejm powinien na sesyi 
najbliższej zająć się tą sprawą, dotykającą ży­
wotnych interesów kraju.

W a l k a  o s z k o ł ę .
Piszą nam ze sfer kompetentnych:
Nareszcie po ankiecie!... Społeczeństwo cze­

kało i doczekało się —  Prasa rozDisywała się 
przed zebraniem lwowskicm wszerz i wzdłuż o 
reformie, — a po wielkiej debacie i powzięciu 
uchwał, — nie uderzyła nawet w podzwonne. 
Czy ankieta przyniosła rezultat, czy nie? Pa 
dły w toku obrad wielkie słowa, głębukie my­
śli, kulturalne zasady. Prąd europeizmu, postę­
powości i rozumu społecznego rozsiadł się obok 
szlendryanu biurokratycznego, który nie widzi 
świata poza czapką z bączkiem i pragnie tą 
czapką wszystko nakryć. — Grupa dziewięciu, 
skombinowana z czterech profesorów uniwersy­
teckich i pięcia dyrektorów, oświadezyła się z* 
utrzymaniem stanu istniejącego. — Próbowano 
(choć tego nie mówiono) przerzucić legitymizm 
i lojalność polityczną na pole oświaty. Duch 
klasycyzmu, pętający dzisiejszą szkolę, —  to 
duch uległości, rutyny, duch cezaryańskiego 
Rzymu i Hellady. Duch ten ma w sobie coś z 
zimna, sztywności greckich posągów i posłu­
szeństwa gladyatorów. Rozsiadł się szeroko w 
narodach nowożytnych, aż go podkopał ency­
klopedyzm i rozwoj nauk przyrodniczych. Wal 
czył z nim zawzięcie Konarski, obalając scho- 
lastycyzm jezuickich kolegów. —  walczy nowo­
czesne społeczeństwo.

O usunięcie klasycyzmu trudno się spierać, —

to już rzecz przesądzona. Pomijając zatem zwo­
lenników jak buwało, —  z naciskiem zaznaczyć 
wypnda, że  o g r o m n a  w i ę k s z o ś ć  c z ł o n ­
k ó w  a n k i e t y  b y ł a  za r e f o i m ą  (22 na 
31) Oto statystyczne zestawienie 

Za wnioskiem R o 11 e r i. o zaprowadzenie 
szkoły j e d n o l i t e j  z wyrzuceniem greki gło­
sowało 14 członków ankiety, —  przeciw 17.

Za wnioskiem K a d y i ’e g c  (niemożebnym w 
praktyce) o urządzeniu szkoły na zasadzie je­
dnolitości z pozostawieniem greki 4 , —  prze­
ciw 27.

Utrzymał się wniosok R e y a ,  który opiewa:
„Podstawę reformy ma tworzyć system szko­

ły  średniej o wspólnej nauce w niższych kla­
sach, bifurkacyi na kierunek humanistyczny i 
realny z łaciną. W k l a s a c h  o k i e r u n k u  
h u m a n i s t y c z n y m  z a m i a s t  g r e k i ,  p o ­
d a w a n ą  b ę d z ie w y c z e r p u j  ą c a n a u k a  
o k u l t u r z e  g r e c k i e j .  N a u k a  j ę z y k a  
g r e c k i e g o  p o z o s t a j e  p r z e d m i o t e m  
w z g l ę d n i e  o b o w i ą z u j ą c y m .  —  Przy­
stęp do uniwersytetu przysłużać będzie matu­
rzystom obydwu kierunków".

Wniosek uchwalono 18 głosami przeciw 13.
Naprzód głosowano nad wnioskiem Rottera, 

z kolei nad Kadyi’ego, wreszcie nad wn. Reya.
Rachunek zrozumiały.
Po UD&dku projektu Rottera, głosowało ,13 jego 

zwolenników za wnioskiem Reya, —  a du nich 
przyłączyło się pięcia notorycznie znanych ad­
herentów szkoły o podwójnym systemie (bifur 
kalistów). Byli to pp. Barwiński, Borkowski, 
Czartoryski, Rembacz i Rey. W ten sposób uzy­
skano ośmnastkę. Z pozostałej trzynastki mniej­
szości odłączyło się czterech: Jordan, Gerstman, 
Kadyi, Wereszczyński, —  (Wereszczyński i Jor­
dan głosowali tylko przeciw, a za żadnym 
z wniosków), —  reszta dziewięciu z Kulczyń 
skim na czele podpisała oświadczenie za utrzy­
maniem status quo.

Uchwalony przez ankietę większością 18 gło­
sów projekt styiizacyi R e y a  jest n i e l o g i ­
c z n y m  i n i e w y k o n a l n y m .  Niższe cztery 
klasy mają być zbudowane na fundamencie je­
dnolitości. Dobrze... Od piątej dopiero rozpoczy­
na się rozgałęzienie na kierunek humanistyczny 
z wyczerpującą nauką o kulturze greckiej, i re 
alny. Z a r ó w n o  w j e d j ym,  j >i'k i d r u g i m  
u d z i e l a n ą  ma b y ć  ł a c i n a .  Greka pozo­
staje przedmiotem względnie obowiązującym, t. 
zn., że ją weźmie tylko uczeń, który zamierza 
się poświęcić filologii. (Inaczej trudno zrozumieć.) 
Dla dwóch, trzech zatem filolog 5w będą się od­
bywać wykłady —  ł jeżeli i tych nie stanie, — 
to co? Zresztą nie ma między obu kierunkami 
żadnej różnicy i s t o t n e j ,  —  gdyż nauka o kul­
turze greckiej po polsku, —  nie może jej prze­
cież stanowić. To tak samo, jakby chciano za­
prowadzić bifurkacyę, polegającą na udzielania 
o dwie godziny więcej historyi starożytnej w je­
dnym kierunku, n.ż w drugim! Zupełnie fałszy­
wie zrozumiany humanizm i realizm! Technik 
może być doskonałym humanistą, — . jeżeli zna 
ducha kultury starożytnej, bo humanizm a kla­
sycyzm —  to dwie różne rzeczy. Klasycyzm 
dąży do zagłębiania się gramatycznego i filolo­
gicznego w łacinie i grece, — humanizm do 
zbadania cywilizacyi, ewoiucyi historycznej rzym­
sko helleńskiej. Humanistyczny kierunek posła 
Reya jest zarówno zatem realnym — jak jego 
realny może być humanistycznym Wobec takty 
cznego zniesienia greki we wniosku Reya, — 
wszelkie podziały są czysto metafizyczne. Jakiż

zresztą pożytek z tego rodzaju bifurkacyj? Je­
żeli uczeń kierunku realnego ma tak samo wstęp 
na uniwersytet, jak humanista, —  dlaczego ma 
mieć pozornie inny plan nauk. Wogóle wniosek 
Reya —  to istny circulus viciosus. A jednak u- 
chwalało go 18 ludzi, między innymi Rotter, 
Szczepanowski, Czartoryski i t. d. Powód tkwi 
dosyć głęboko.

Upada projekt Rottera... Kadyi’ego wniosek 
nie do przyjęcia. Zjawia się Rey z metodą czy­
sto oportunistyczną. Może sam wnioskodawca 
czuł, że wniosek jego, to szkoła jednolita, po- 
kry i. pozorami bifurkacyi. Kto chce greki, ma 
grekę, i Rotter i Kadyi i wszyscy się zmieszczą 
w tym Domyśle, z wyjątkiem ultrasów. Trzyna­
sta RoŁterowców oddaje głosy na wniosek Reja 
i p o k a z u j ą  o n i  w t e n  s p o s ó b ,  że b a r ­
dz o  p o w a ż n a  w i ę k s z o ś ć  c h c e  z m i a n y  
i ż e  ta z m i a n a  mu s i  i p o w i n n a  w y  
p a ś ć  na k o r z y ś ć  s z k o ł y  j e d n o l i t e j .  
Klasycy zostają pobici na głowę wr*z z swoim 
klasycyzmem. S a m a  i d e a  z w y c i ę ż y ł a .  Kto 
wie. czyby wniosek Rottera nie przeszedł przy 
zmienionym porządku głosowania.

Wywód ten był koniecznym, aby udowodnić, 
że u nas w najpatryotyczniejizych i najbardziej 
piekących sprawach, niepodobna zaraz obrać ro 
zumnej drogi, tylko zbaczać trzeba na oportuni- 
styczne bezdroża. Większość ankiety ze wzglę­
dów taktycznych uchwaliła n i e w y k o n a l n y  
wniosek, ale poza uchwałą samą jest tendeneya, 
jest silnie objawiona wola do zwalenia dawnych 
bożków, przez zbudowanie nowoczesnych, roz­
wojowi równomiernemu z zachodem bardziej od­
powiadających stosunków. Dla uratowania sy- 
tuacyi, pozostaje jedno wyjście: u t w o r z y ć  na 
p r ó b ę  d w i e  s z k o ł y  j e d n o l i t e  w Krako 
wie i Lwowie, doświadczyć praktycznie, jaki 
rezultat wydadzą, a dopiero na podstawie tego 
doświadczenia przeprowadzić gruntowną refor­
mę. Przecież istnieje już Organisations Eiitwurf 
Kunza, Trzaskowskiego i Pawlicy dla szkoły 
jednolitej. Niech Sejm przystąpi do dzieła, niech 
wyasygnuje pieniądze, postara się o aprobatę 
władzy, a za piętnaście mniej więcej lat, bez 
akademickich dysknsyj, dowodnie się plony zo­
baczy. Inaczej pozostaniemy przy złem, przy 
dawnem, i jak we wszystkiem, powleczemy się 
w tyle z* drugimi. My patrzymy na te walkę 
o szkołę ze zbyt bliskiej perspektywy. Jest to 
odwieczny bój postępu z legitymizmem zacofań 
czym. Przeszedł on tryumfująco przez epokę 
starcia się humanizmu ze scholastycyzmem, — 
przeszedł i później po zetknięciu się romanty­
zmu z klasycyzmem. Klasycyzm wyrugowany 
w poezyi, został w eświacie. Walą się i zwalą 
jego podminowane reduty. Dr...

Listy z  zaboru rosyjskiego.
W a r s z a w a , 15 października.

(Lud trzymany przez rząd rosyjski w ciemno­
cie. —  Okólnik kuratorski. — Kto powinien sie 
dzieć na Pawiaku? — Otwarcie seminaryów. — 

Niedoszły regens).
(Dokończenie).

Ks. Imeretyński w raporcie swoim, w myśl 
owego teorematu, ujął się za językiem polskim 
w szkole, a ukazując rządowi swemu żywiołowy 
w ladzie pęd do oświaty, zalecił mn zakładanie 
czytelń ludowych, i sam, nie czekając na wolę

najwyższą, z własnej woli, na próbę założyć 
kazał dwadzieścia takich książkowych ognisk 
światła. W memoryale zalecił wytworzenie w każ­
dej gminie polskiej jednego przynajmniej księgo­
zbioru. I tak książka polska dostała się nareszcie 
po wielu, wielu latach prześladowania do wsi 
polskiej, a dostała się urzędownie, staraniem sa­
mego rządu. Oddano jej nawet pierwszeństwo 
przed rosyjską, bo na 150 polskich w etacie 
pomieszczono tylko 100 rosyjskich; ale jakich 
książek! Ani jednej historycznej, jak gdyby kmieć 
polski nie był Polakiem, nie wchodził integral­
nie w skład narodu polskiego, nie zajmował się 
jego przeszłością, nie miał zgoła żadnej cieka­
wości co do Ojczyzny; kiedy on właśnie książką 
historyczną przed innemi do czytania chwyta, 
jak o tern codziennie przekonywa doświadczenie. 
W spisie, który wysoce zestosunkowany, na mo­
ście między Rosyą a Folską usadowiony, Kraj 

nr. 49 z roku 1897 podał z urzędowego źró­
dła, nie ma ani jednej książki historycznej pol­
skiej.

Cóż dziwnego, że gdy lud nie zawsze mógł 
jej sobie dostarczyć, o zaspokojenie jego potrzeb 
pomyśleli młodzi, nie trawiący młodości na hu­
lanki i dziś żyjący jutrem ? Kto tu jest wino­
wajcą, przestępcą, zbrodniarzem: c z y  m ł o ­
d z i e ż ,  której samo już tylko ludzkie współ­
czucie, sam powiew młodości wystarczył do po­
myślenia o palących porrzeoach, o skarżących 
się ranach naszego bytu; c z y  te ż  r z ą d ,  który, 
dostawszy w moc swoją los milionów, odpędza 
od nich wszystkich spieszących ze światłem, 
a przy płonności niedorzecznych i nieprawych 
swych zamysłów, wbrew naturze, wbrew prądom 
wieko i samemu prawu życia, trzyma te miliony 
w ciemnocie i ogłupieniu ? Kogo tu więzić i osa­
dzać na Pawiakach i w cytadelach, jeśli nie ten 
sam rząd, który stale, rozmyślnie, cynicznie do­
puszcza się największego przestępstwa, jakie 
człowiek, zorganizowany zbiorowo i zaopatrzony 
w siłę, spełnić może na niezorganizowanym i bez­
silnym, gdy zabija jego ducha, zaniedbuje jego 
umysłowy rozwój, zasłania przed nim światło, 
tamaje mu dostęp do niego, paczy jego natu­
ralne skłonności, znieprawia go i zezwierzęca. 
Gdyby nie ten nieludzki, niegodziwy, na prze­
kleństwa historyi skazany monopol oświaty, który 
sebie rząd rosyjski wytworzył, nie byłoby prze- 
stępstwa tej szlachetnej młodzieży, której wina 
jest tylko fikcyą prawodawstwa i żandarma ro­
syjskiego, a zasługa da się nietylko z polskiego, 
ale z ogólno ludzkiego stanowiska wykazać, obro­
nić i należnem opromienić uznaniem.

S e m i n a r y a  w K r ó l e s t w i e  pootwierano 
nareszcie po całomiesięcznej zwłoce. W Warsza­
wie wykłady rozpoczęły się d. 5 października. 
Rząd rosyjski dostrzegł niepodobieństwo posta­
wienia na swojem w obecnej już chwili, Drze- 
stał naciskać sprężynę, jaką ma w Wojejkowie 
i, nie domagając się już ani nowych regensów, 
o ile ich przedtem jeszcze usunąć nie zdołał, 
ani nowych nauczycieli przedmiotów rosyjskich, 
pozostawił sprawę jej właściwemu biegowi, za­
leżnemu prawnie jedynie tylko od woli bisku­
pów. Pokazało się raz jeszcze, że najlepszą po­
lityką jest polityka prawa i prawdy: stać przy 
swojem; pilnować prochu, aby nie zamókł, być 
zawsze przygotowanym na najgorsze —  rzecz 
samą, cel, obowiązek, stawiać nad własną osobę. 
Taks polityka nigdy bezowocną nie będzie; zaw­
sze podniesie i pokrzepi, a co podnosi i krzepi, 
w tem jest i życie —  najpierwsze nas wszyst­
kich zadanie. Taka polityka zresztą nie jest na-
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Ale ulegała też dziwnym uczuciom, na dnie 

których, widziała teraz, tkwiły popioły jej praw­
dziwej miłości dla Zboińskiego.

Serce jej biło silniej, doznawała jakiegoś nie­
pokoju na myśl, że go jutro zobaczy, że się 
może znajdzie przy nim i, że samo jego poja­
wienie się, wstrząśnie ją prądem elektrycznym, 
którego jakby pierwsze słabe iskry obiegające 
jej żyły, czuła już teraz.

W ciągu jednego dnia, nie zrywa się z przy­
zwyczajeniem lat czterech.

Jest pierwiastek, który w jednej minucie gasi 
ogień miłości i namiętności, ale niema pier­
wiastka w czuciach ludzkich, któryby rówLie 
szybko i radykalniej gasił przyzwyczajenie, ma­
jące za podk<ad zmyBły.

Pani Olga zapuszczała się wyobraźnią w gę­
ste, ponure i nieprzejrzane okolice przypuszczeń. 
Alfred jej zapomnieć nie mógł. 1 jego zmysły 
się wzburzą, jak szampan za otwarciem butelki, 
gdy ją jutro zobaczy strojną i piękną, enigma­
tyczną i nieuchwytną, i gdy go owionie czar 
zmysłowy, od mej pijący.

I nie leżało w dziedzinie niemożliwości, od­
nowienie tego romansu, przywiązanie do siebie 
jeszcze silniejszemi, bo drugi raz zaazierżguię- 
temi węzłami, tego motyla Zboińskiego.

To jedno by ją wyrwało z próżni, w jakiej 
się bądź co bądź, od dnia zerwania z nim czuła 
pogrążoną. To jedno by uspokoiło jej wzrok

namiętny, zapuszczający się w ciemność przy­
szłości i niemogący się w niej nic dopatrzyć, 
prócz ciemności szarego i zabijającego monoton- 
nością życia.

Ona nie była kobietą, którejby, jak u. p. 
Zali Karszuickiej, mąż, dom, dzieci, mogły za­
pełnić to życie.... Oua nie wierzyła w nic na 
świecie, tylko w zmysły; nie wierzyła w żadne 
teorye i zasady, mogące kierować ludźmi. Ona 
miała najwyższą pogardę dla tych istot, za niż­
sze przez nią uznanych, które swoje namiętno­
ści umiały usypiać narkotykami spokoj lego su­
mienia i spełnionych obowiązków....

Alboż te obowiązki były dogmatem? Wstała, 
by rozpędzić te myśli o Zboińskim.

Jutro go zobaczy. Tymczasem, czy Torwalsen 
był gotów spełnić swoje rehabilitacyjne posłan­
nictwo ?

Wyszła, by się dowiedzieć, czy Jan miał go­
towe siły do zbicia Sierponta, który dopieroco 
swym listem rozszerzył przed nią straszliwie ście­
śniony i ponury horyzont.

Zatopiła się w zadumie. Ona poprostu niena­
widziła tego człowieka, a przecież to uczucie, 
nie było zwykłą nienawiścią. Ona go nienawi­
dziła, tak! lecz nienawiścią tak odrębną. Ona 
go nienawidziła za to, że się nie pozwolił zro­
bić jej mężem... wówczas. Gdyby ten człowiek 
rozumny, siłą wyższej inteligencyi panujący nad 
ludźmi, był stał na miejsca Torwalsena, o wte­
dy jej życie inaczejby się pokierowało.

Czuła to, i tego „inaczej" żałowała.
Stąd płynął jej niewygasły żal do Sierponta.

XV.
Wypadek lowelasa.

Zboiński po balu, który się skończył dosyć 
wcześnie wobec tego, że miano tańczyć z rzędu 
kilka nocy, znalazł się u siebie w pokoju z ogar- 
niającem go gorączkowem pragnieniem przytu­

lenia do swej piersi wiotkiej, miękkiej i słabej 
hrabiny.

Ona nzmysłowiała mu kobiecość.
Zrzucił frak i przywdział ranny granatowy 

flanelowy leciutki strój, i chodząc po pokoju 
czekał, by wszystko w pałacu ucichło, aby za­
jąć swe stanowisko.

Był szczęśliwy. Jego natura potrzebowała cie­
pła, choćby złudnego, przywłaczczonego ogniska 
domowego. I tę ułudę ogniska, straciwszy ją  
w Adamowie, miał odzyskać w Olszanach.

Usiadł i paląc papierosy, a spoglądając na 
zegarek, czekał chwili, w której według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, będzie mógł bez­
piecznie przejść do oranżeryi....

Karsznicki tymczasem ze swoim planem, któ­
ry mu w wąsach wciąż uśmiechem igrał, udał 
się na spoczynek.... Ale nie spał. Czekał też i 
nadstawiał ucha, ażali nie usłyszy przez mary 
stąpania, oddechu zapartego, dającego mu znać, 
ze jego wróg najniebezpieczniejszy z tych, ja­
kich na kuli ziemskiej mógł liczyć, zakrada się 
z wesołością w duszy, by mn zabrać szczęście 
i honor.

Coraz większa cisza zapanowywała w pała­
cu. Zmęczeni goście znać spali, bo od strony 
korytarza najmniejszy nie dochodził szmer.

Pani Zola, nie chcąc mu przypominać przy­
krych myśli, bała się pytać, jak postanowił za­
łatwić się z człowiekiem, który o mało nie stał 
się przyczyną utraty jej spokoju sumienia na 
całe życie.

Że zaś pod koniec balu widziała męża, roz­
mawiającego w jadalni z Sierpontem, była prze­
konaną, że Roman tegoż pierwotnego i najła­
twiejszego i najwygodniejszego dlań chwycił 
się planu, i na Wita zdał obowiązek uprzedze­
nia i pożegnania swego przyjaciela.

Nie żal jej b jło  Zboińskiego, ale dręczyły ją 
wyrzuty, że przecież nie poskąpiła z nim lojal­

nie. Ah, kiedy to tak nagle się stało. Uczuła, 
tańcząc tego krakowiaka, że jeśli natychmiast 
nie zwierzy się mężowi pod wrażeniem pobu­
dzonych nerwów, to... upadnie.

Potem nie mogła już przyznać się Zboińskie- 
mu i powiedzieć mu:

—  Panie! naznaczyłam ci miejsce schadzki, 
ale uprzedziłam o tem mojego mężi ... Byłoby 
to wprost śmieszne, dziecinne....

Doznawała wrażenia tego sternika łodzi, któ­
ry, widząc swój statek, miotany burzą, rzuca 
wiosło i zdaje się na łaskę rozszalałych żywio­
łów.

A teraz, znurzona balem i tańcem, prędko 
zasnęła. Spała jednakże niespokojnie. Budziła 
się co chwila i co chwila zasypiała. Mimo to 
jednakże nie słyszała, jak mąż jej w przyle­
głym pokoju, do którego drzwi były otwarte, 
cicho wstał, włożył coś na siebie i ze świecą 
zapaloną wyszedł.

Hrabia w szlafroka, w paski wschodnie, w tu­
reckich pantoflach, z lichtarzem w jednej dłoni, 
z rewolwerem w drugiej, wysunął się z sypial­
ni i podążył do kredensu.

Tu Pietrek, nierozdbrany, w pełnej liberyi, 
drzemał przy stole, pod kopcącą lampą.

— Pietrek i Pie-trek.
—  Co? co! —  przebudził się chłopczysko.
— Ładnie czuwasz?! —  rzekł hrabia z wy­

rzutem, płynącym z głęb5 duszy, jak gdyby miał 
pretensyę, by Pietrek, równie gorąco, jak on, 
nie brał do serca owego fikcyjnego złodzieja. — 
Już jest! zdaje się, — dodał.

Zaczekał, aż Pietrek zupełnie się rozbudził 
i ciągnął dalej:

—  Ja idę. Gdy zadzwonię, ty wychodź i idź 
do oranżeryi. Gdy będzie uciekał, pość się za 
nim!

To powiedziawszy, wyszedł i pospieszył na 
korytarz. Serce mu biło gwałtownie, jak gdyby

szedł na prawdziwe niebezpieczeństwo. I poczu­
cie tegoż gościło w jego piersi. A nużby się 
Zboiński rzucił na niego, ubliżył mu, zelżył go 
czynnie w furyi zawiedzionego kochanka?..

No! wszakże miał rewolwer —  pomyślał, po­
trząsając nim w prawej ręce.

ByI w korytarza; przystanął pod sznurem od 
dzwonka, rozejrzał się i nadsłuchiwał...

Nagle pociągnął za sznur, druty zajęczały...
Tam Pietrek działał, on dech zaparł i for­

malnie ulegał przestrachowi, jak gdyby złodziej 
tuż się miał nań rzucić. Usłyszawszy nareszcie 
dzwonek nad głową, uchwycił przygotowaną 
już świecę w jedna rękę, a w drugą wziął ol­
brzymią szczotkę, tak zwaną „ b a b ę " ,  służącą 
do wycierania pi jęczyn, którą był umazał w sa­
dzy, i zamierzając uderzyć zdała w twarz łotra, 
ruszył naprzód , aie sam także był w stracha.

—  Dobry sobie hrabia — szepnął, wyrusza­
jąc — sam to z rewolwerem, a mnie to z go- 
łeuii rękami...

Mimo to ogarniał go wielki animusz, przy­
spieszył kroku i już wojennym krokiem mijał 
sypialne pokoje państwa.

Hrabinę, zaledwie drzemiącą, naturalnie świa­
tło i kroki zbudziły.

— Co tc? co? — zapytała przerażona —  (o 
ty Pietrek? co się stało?

Lokaj, sunąc daiej, krokiem, który sam mu­
siałby wystraszyć złodzieju, odparł:

— Złodzieje w oranżeryi!
I dopadł drzwi od oranżeryi!
Ale Zboiński nie głupi był go czekać Sie­

dząc już chwilę tutaj i zniecierpliwiony ciszą, 
usłyszał on kroki lokaja, które zrazu nawet 
wziął za kroki pani Zali.

Ale gdy we drzwiaeh buchnęło światło i za­
częła się wsuwać czarna „baba", on, nie pytając, 
wyszettł. (C. d. n.).



s W- 254 JS O W i  B Jfi F O K II A. Kraków, 6 Listopada 1898.

wet polityką; jest tylko nczciwem spełnieniem 
obowiązku. Jakżeby inne były nasze losy, gdy­
byśmy tylko w ważnych chwilach narodowych 
obowiązeK swój spełniali! Uczciwość sama przez 
się już daje, sama przez się zastępuje ideę, i jak 
niejedno rdzennie polityczne zadanie rozwiąza 
łaby nam w naszej przeszłości, tak niejedno 
w przyszłości ruzw.ąże. Prawość jest nieraz ta­
jemnicą mądrości.

Ksiądz S k a r ż y ń s k i ,  ów niefortunny kan 
dydat Wojejkowa na regensa seminaryum war 
szawskiego, doznawszy znieważenia publicznego 
w trawaju wilanowskim, doznał potem gorszego 
jeszcze poczęstunku we własnym domu na pro­
bostwie w Słomczynie: potłuczono mu okna, 
poprzerzynano obicia na mebkch, pożdzierano 
firanki. Stał wśród zniszczenia jak wyklęty, na 
wygnanie skazany. I rzeczywiście na wygnanie 
poszedł — wyjechał z krajn. Macie, go teraz 
u siebie. Jeśli chce odzyskać najwyższy od pra­
łata papieskiego tytuł uczciwego kapłaua poi 
skiego, powinien iść dalej, dalej, ad limina Apo- 
stolorum. Długiej a szczerej będzie potrzebował 
pokuty, aby zmazać winę. Jako kapłan katoli 
cki wiedzieć on musi, że jest kategorya grze­
chów, które nie będą odpuszczone ani w tern, 
ani w przyszłem życiu, a on właśnie takiego 
grzechu przeciwko Dachowi świętemu się dopu­
ścił. Szczera przecież poku>a i przy takim na­
wet grzechu otworzyć może wrota nadziei. Tylko 
pokutować, księże, pokutować, a nie zabawinć 
się w prelatuiy i legensowstwa.

Narrans.

mi, lecz dla braku osadników rozparcelować jej 
dotąd nie mogła.

Rząd i armia we Francyi.

B a n k  z i e m s k i .
W P o z n a n i a  odbyło się posiedzenie B an  

ku z i e m s k i e g o ,  instytucyi, przeciwdziałają­
cej kolonizacyi praskiej. — Hr. Stanisław Ż ó ł 
t o w s k i , prezes Rady nadzorczej, zaznaczył 
pomyślny rozwój Badku, mimo trudności, sta­
wianych mu przez rząd na każdym kroku. — 
Emisya t r z e c i e g o  m i l i o n a  m a r e k  zosta­
ła rozpisaną i uważać ją można za udałą.

Bilans wraz z rachunkiem zysków przedłożył 
dyrektor dr. K a s z t e l a n .

W ostatnim roku miał Bank w pareelacyi 
14S4 hak arów, pozostaje do rozparcelowania 
3434 hektarów. Osadników przybyło w tym ro­
ku tylko 115, w przeszłym roku 218 Zmniej 
szenie sie liczby osadników należy sobie wy 
tłómaczyć trudnościami, jakie władze czynią 
na każdym kroka Bankowi i osadnikom.

Liczb* kolonij polskich, wytworzonych przez 
Bank ziemski, wynosi 1406, szacunek ich, za 
jaki Dabyto grunta, dochodzi sumy 10,565.128 
marek. Wypłaty, dokonane przez nabywców ko­
lonij, wynoszą 3,716 947 marek, czyli blisko 37 
procent szacunku —  Uwzględnić zaś trzeba, to, 
że większa część nowonabywców własnym ko 
sztem post* wiła budynki i ze swoich fandu- 
8zów zakup ta inwentarz żywy i martwy.

Kapitał Banku, całkowicie wpłacony, wyno­
sił w ubiegłym roku obrachunkowym 2 miliony 
marek. Obroty Banku pozwoliły mu oprocento­
wać akcyonaiyuszom ich kapitał 4 procentami. 
Przytem rezerwy Banku wzrosły w roku ubie­
głym znów blisko o 14.000 marek i doszły już 
sumy ogólnej 194 107 marek, czyli blisko 5 prc. 
kapitała. Koszta handlowe wynoszą 37.714 mr. 
65 fen.

Rachunek osadników przedstawia "w rubryce
debet 1,474 6-81 mr., w rubryce credit 858 441 
marek. Rachunek par<*elac î w d>bH 4,1<!9.642 
marek, w credit 970. 15 marek rachunek hipo 
tek 524.123 marca ractiuucK dobit >rów saldo 
215 42 1 marek, rachunek efektów debat 5 '2 430 
marek cr<dit 321.489 marek, saldo 27 >941 m 
rek. Czysty zysk do podziału wynos: 101.886 
marek. Z teg) uchwalono i%  dywidendy, zaś 
resztę zysków rozdz;elono, jak następuje: 
Rachunek zysków i strat wyka­

zuje czystego zyska mr. 101,686.47
Stosownie do * 14 statutu wy­

pada następujący podział:
a) do fucd. rerer. zwy­

czajnego 5 prc. od 
zysku mr. 5,084.35

b) 3 prc. dywidendy 
od 1,206.000 mr.
I emisyi mr 36,000.—
3 pr. dywidendy za

fL peJ ne miesiące od 
wpłaconego kapita­
łu na II emisya mr. 21.335.02 mr. 62,419.37

Do dalszego podziała pozostaje mr.
c) dla wy równania ra­

chunku odstawia się 
do zysków przy
szłego roku mr.

Reszta zysku mr
dzieli się, jak na­
stępuje:

d) 50 prc. ua super- 
dywideudę, jako 4 
dodatkowy 1 prc. od
mr. 1,200.0001 em. 12.000.—
1 pc. od kapitała 
wpłaconego na ak- 
cye II. emisyi za 
pełne miesiące mr. 7,111.67

e) 30 prc. do funduszu 
reze-wowtgo nad­
zwyczajnego mr. 11,467.—

f) 20 prc. na tantyemy
dla Dyrekcyi mr. 7,644.67

39,267.10

1,043.76
38,223:34

Razem jak wyżej mr. 38,223.34
Na proponowaną wyżej dywidendę i podział 

zysków walne zebrnnie bez dysknsyi się zgo­
dziło.

W miejsce dr. Tad Jackowskiego, który ustą­
pił, członkiem Rady nadzorczej wybrany został 
p. Stan. M o r a w s k i .  Na rewizorów Banku wy­
brano ponownie pp. hr. St. Dąmbskiego z Źa- 
kowa, Jana Paczkowskiego z Poznania i jego 
zastępcę p. Antoniego Brylińskiego.

Z zadowoleniem stwierdzić należy, że Bank 
ziemski rozparcelował dotąd w ogóle przeszło 
16.000 hektarów ziemi, czyli więcei jak połowę 
tego, co rozparcelowała komisya kolonizacyjna. 
Porównując kapitały, jakiemi obie instytucye 
rozporządzają, rezultat ten nazwać trzeba bar­
dzo pomyślnym. Dwustomilionowa komisya 
zakupiła wprawdzie bez porównania więcej zie

Ministerstwo D n p u y ’e g o przedstawiło się 
wczoraj Izbie deputowanych i na wczorajszem 
posiedzeniu złożyło deklaracyę. tchcąeą duchem 
szczerze republikańskim i zapowiadającą sta 
nowcznść i energię rządu wobec kwestyj bieżą 
cych.

W deklaracyi nowego rządu powiedziano 
Świadomi jesteśmy trudności naszego zadania 
zgadzamy się w zupełności na zapatrywania 
wyrażone przez Izbę w porządku dziennym z 
d. 25 października, proklamującym z w i e r z c h  
n i c t w o  w ł a d ż y  c y w i l n e j ,  będące funda 
mentalną zasadą republikańskiego państwa, oraz 
z a u f a n i e  do naszej wiernej armii, broniącej 
ustaw republikańskich. Nie dopuścimy obelżywej 
kampanii, wymierzonej przeciwko naszej naro­
dowej armii i postawimy tę armię wysoko ponac 
ślepemi zaczepkami, które jej dosięgnąć nie mo­
gą. Tem więcfj poczytujemy sobie za obowiązek 
strzedz i chronić włndz publicznych, że władze 
te tylko w skupienia i spokoju mogą przynosić 
cały pożytek dla bezpieczeństwa naszej ojczy­
zny. Prawidłowa działalność władzy sądowe1 
wymaga również zapewnienia jej spokoju i po 
szanowania. Będzie to najlepszym środkiem u 
spokojenia umysłów i sumienia narodowego, 
zaniepokojonego s p r a w ą ,  która nie powinna 
przecież dłażej pochłaniać całego myślenia na 
rodu“ .

Deklaracya rządowa wspomina dalej o wy­
stawie 1960 roku i zaznacza, że konieczną jest 
rzeczą, aby ludy, które na wystawę podążą, 
mogły stwierdzić, że przemysłowcy, kupcy i 
rolnicy Francyi pomimo bolesnych zejść, Dotrą 
fią godnie spełniać zobuwiąz: ma, podjęte wzglę 
dem świata i względ m siebie samych.

Następnie powiedziano w deklaracyi, że Fran- 
cya nie powinna niczego zaniedbywać, co przy­
czynić się może do utrzymania jej mocarstwo­
wego stanowiska, zdobytego lojalnością, siłą i 
miłością ojczyzny; powinna raczej pracować nad 
tem, aby stanowisko to, w oczach świata cen- 
nem przymierzem uświęcone, utrwalić i umocnić 
„Nasza polityka zagraniczna —  powiadają mi­
nistrowie — kierować się będzie dobrze zrozu 
mianym interesem krajn i zawsze baczyć, aby 
usiłowania były właściwie dostrojone do zamie­
rzonych celów, a opierać się będzie na poparciu 
parlamentu, który o wszystkiem będzie zupełnie 
p Informowany. Polityka ta we wszystkich kwe 
styach zachowa metodę i godność, jakich macie 
prawo po niej się spodziewać.

„Jesteśmy ministerstwem zjednoczenia repu­
blikańskiego i zdecydowani jesteśmy oprzeć się 
na większości republikańskiej" — tenJ słowy 
kończy się ogol ta część deklaracyi Dupuy’ego 

Następnie wyliczono w deklaracyi szereg pro­
jektów nstaWodawczyeh, jakie rzad przedłoży 
parlamentowi. Na pierwszem miejsca znajduje 
się b u d ż e t ;  po uchwaleniu zaś budżetu, 
mają być przedłożone p r o j e k t y  p o d a t k o ­
we. Gabinet utrzyma projekt, dotyczący poda 
tku dochodowego, a umożony przez poprzedni 
rzad, i domagać się będzie uchwalenia reformy 
podatkn od trunków Wreszcie rząd wniesie 
projekt do ustaw o zabezpieczenia na starość 
robutników wiejskich i rolnych, o kredycie rol­
nym i ubezpieczeniach rolnych.

Deklaracya kończy się zapewn eniem, że sy­
stem ekonomiczny i tak ni»zbrdna dla handlu 
stałość taryfy ciowej, zostanie nadal utrzymaną

Taką jest deklaracya gabinetu Dnpny’ego, 
która robi korzystne wrażenie, gdyż. jak powie­
dzieliśmy, nie pozbawioną jest pewnej stano 
wczości i mocy.

Również stanowcze energiczne są pierwsze 
czyny nowego gabinetu, mianowicie: puryfikacya 
sztabu generalnego, przedsięwzięta przez Frey- 
cineta. Nowy minister wojny F r e y c i n e t ,  cie­
szy się wielką powagą w armii, ponieważ po­
łożył wnżne ^zasługi w dziele obrony narodo­
wej, jako pierwszy pomocnik G a m b e t t y ,  a 
zarazem kilkakrotnie już z godnością sprawo­
wał urząd ministra wojny trzeciej republiki. 
Posiada on dosyć energii i powagi dla prze­
prowadzenia swej woli. Otóż pierwszym jego 
czynem jest usunięcie dotychczasowego szefa 
sztaba generalnego, generała R e n o a a r d ’a, 
który był osobistym przyjacielem B u i s d e f- 
fre ’a i podejrzewany był o symnatye kiory- 
kalue i monarchiczne. Renonard sprzeciwiał się 
wydania trybunałowi kasacyjnemu tajnego dos­
sier w sprawie Dreyfasa. Freycinet zaS wiąz 
z całym gabinetem, stanał po stronie trybunału. 
Po ustąpieniu Renonarda, trybynał nie dozna 
■uż żadnych przeszkód w spełnienia zadania, do 
którego jest powołany.

Na miejsce Renonard’a mianował Freycinet 
szefem sztaba generalnego, generała B r a u 1 t’a, 
dotychczasowego komendanta jedenastego kor- 
pnsn. Generał Brault znany jest ze swych libe­
ralnych i szczerze republikańskich przekonań i, 
jako osobisty przyjaciel Freycineta, oddany jest 
zapełnić nowemu ministrowi wojny.

Generał Z n r l i n d e n ,  który wdrożył śledz­
two przeciwko P ' c q u a r t o w i ,  ma być rów­
nież usunięty ze stanowiska gubernatora Pa­
ryża. a to w ten sposób, ze mianowany zosta­
nie komendantem w T o u r s  na miejsce gene 
rała Me r e i  e r , ustępującego za kilka dni ze 
słnżby czynnej z powoda dojścia do oznaczonej 
uskwą granicy wieku, mianowicie do lat siedm- 
dziesięciu.

Dzienniki republikańskie chwalą energię 
Freycineta, który przez cały czas kampanii 
Dreyfusowskiej nie mięszal się do niej i nie 
wypowiadał swych zapatrywań. Tem wymowniej 
przemawiają teraz jego czyny.

Zaprzedanie przemysłu krajowego.
Jeżeli za obuwiązek uważamy sobie popiera­

nie przemysłu krajowego, to równocześnie pod­
nosić musimy nadużycia, jazie, z jego istotną 
szkodą, chociaż pod jego firmą, się popełniają. 
Oburzający wprost tego rodzaju wypadek zda­
rzył się z fabryką konserw mięsnych w B a k o-

c z y ń c a c h  pod Przemyślem. Ministerstwo woj 
ny, dzięki usilnym staraniom posłów miejskich, 
udzieliło „Galicyjskiemu Towarzystwo Handlo­
wemu" we Lwowie prawa na dostarczenie zna­
cznej ilości konserw mięsnych z tej fabryki. Ja­
kież jednak opanowało wszystkich zdumienie, 
g&y Kierownictwo fabryki w B ikoczyńcach ob­
jęła n i e m i e c k a  f i r m a  E i s l e r a ,  która mię 
80 sprowadza ... z Węgier!

W sprawie tej pisze Głos Przemyski:
„Przy zakładania fabryki konserw byli wszy­

scy pewni, że zarówno dostawa mięsa oddaną 
zostanie miejscowym rzeżnikom, jak też i za­
trudnienie w fabryce znajdą miejscowi robotnicy. 
Tymczasem surym zwyczajem zignorowano miej­
scowych robotników. K i e r o  w n i c t w o  f a b r y ­
k i  o d d a n o  n i e m i e c k i e j  f i r m i e  E i s l e ­
ra, z którą wojskowość zawarła kontrakt o wy­
rób kenserw, f i r m a  z aś  s p r o w a d z i ł a  
N i e m c ó w  do  w y r ą b n  m i ę s a  i o k o ł o  
s i e d e m d z i e s i ą t  N i e m e k ,  które próżne 
puszi i mięsem napełniają. Tylko do robót gru­
bych, prostych, wzięio miejscowych robotników. 
M i ę s o  f a b r y k a  s p r o w a d z a  r ó w n i e ż  
z W ę g i e rl“

W tej samej sprawie donoszą do Kuryera 
Lwowskiego z P r z e m y ć !  a:

Temi dniami puszczoną została w ruch wy- 
sodowana w r. z fabryka konserw mięsnych 
dla wojska w Rakońezycach pod Przemyślem. 
Spodziewano się, że dostawa mięsa na konser­
wy zostanie oddana tutejszym rzeżnikom i że 
w fabryce znajdą zatrudnienie miejscowi robo­
tnicy. Tymczasem kn ogólnemu zdziwienia nie 
miecka firma Eislera, z którą wojskowość za­
warła kontrakt o wyrób konserw, sprowadziła 
Niemców do wyrębu mięsa i siedmdziesiąt ośm 
Niemek, które napełniają puszki gotowym wy 
robem. Jedynie do czyszczenia "uszek i do in­
nych robót podrzędnych najęto kilku tutejszych 
robotników. Mięso sprowadza firma Eislera z Wę 
gier, tn kupują tylko sól, kminek i cebulę. Z te 
go powodu powstało między naszymi przemy­
słowcami i robotnikami słuszne rozgoryczenie 
Przemyśl i okolica świadczą dla wojska bardzo 
wiele, czynią znaczne nakłady na drogi, znoszą 
w czasie ćwiczeń różnorodne niedogodności, u 
pada i ą pod ciężarem ku aternnku i obowiązkiem 
dostawy podwód. a gdy się trą ii możność uczci­
wego zarobku, natenczas prawie z regały zjs 
wia się człowiek obcy, a decydujące sfery woj­
skowe przenoszą go zazwyczaj nad miejscowego 
obywatela. Obcy zyskuje tysiące, złożone przez 
opodatkowanych i opuszcza kraj na zawcze. A 
przecież nie ma chyba wątpliwości, że na?' rze- 
żnicy potrafiliby poćwiertować i ugotować mię 
so na gulasz, a nasze dziewczęta napełnić niem 
puszki blaszane."

To oddanie całej f  bryki w ręce niemieckie 
tłómaczy redakeya Kuryera Lwowskiego w spo 
sób wprost zdumiewający Mianowicie twierdzi 
ten dziennik, jakoby „ G a l i c y j s k i e  T o w a ­
r z y s t w o  H a n d l o w e "  we Lwowie za 10.000 
złr. sprzedało Eislerowi możność otrzymania do­
staw konserw wojskowych, i że za tę cenę „To­
warzystwo" odstąpiło Eislerowi swa firmę przy 
dostawach. Wiadomość tę, w którą wprost wie­
rzyć się nie chce, podajemy na odpowiedzial­
ność Kuryera Lwowskiego, domagając się, aby 
sprnwa ta przez Dowołane do tego i intereso­
wane czynnik*, stanowczo wyświetloną została.

Z uwag p esyu M y.

i '„Życie" powołane do życia. — Czego wyczeka 
jemy od „Młodtj Pulskii:. —  Katastrofa pod 

Buczaczem).

To kilkumiesięcznym śnie kataleptycznym 
irzebudził się organ krakowski „Młodej Pol­
ski". Jeden z najwybitniejszych modernistów 
jolskich, aczkolwiek sławę swą zawdzięczający 

dotąd ntworom, w niemieckim pisanym jeżyka, 
odebrał z rąk p. Sewera-Maciejowskiego Zycie, 
resztkami życia publistyczoego goniące. Za­
szczytnie znany i słusznie ceniony powieścio- 
pi&arz pozbawił pismo dawnego jego charakte­
ru, ra który można się było godzić, lnb nie, 
ale który ostatecznie obudzał dla niego zaję­
cie, — a nie dał mn innego. Pismo marnia- 
o, — p.- Stamslaw P r z y b y s z e w s k i  przy­

wraca mu dawną jego, odrębną cechę literacką.
Jako „tygodnik ilustrowany, literacki, artysty 
czny i społeczny", skupiać Ina Zycie najwybi­
tniejsze siły „Młcdej Polski", wzorujące swą 
twórczość na najnowszych kierunkach, panują­
cych dzisiaj w literaturze i sztuce. Nowy reda- 
ttor w słowie wstępnem przenosi zasadę „sztu- 
ta dla sztuki" na swoje pismo i zapowiada, że 
prog rama nie ma żadnego, bu sztuka go nie 

ma", z czego wnioskowaćby należało, że utwo­
ry sztuki, takim hołdujące pojęciom, w pierw­
szym rzędzie wypełniać będą szpalty Życia. —

Wszjstko — pisze p Przybyszewski, —  co  
i l n e ,  c o  t w ó r c z e ,  c o  w i e l k i e ,  nieza- 

eźnie od tego, czy pisoł to jeden ze „starych", 
ub ktoś z młodych. . .  znajdzie, j e ś l i  j e s t  
z t u t ą ,  w Życiu pomieszczenie".
O pujęcie „sztuki" spierać się tutaj nie chcę 
redaktorem Życia, przypomnę tylko, że celo­

wość w sztuce nie przeszkód :iła do wielkości 
dobrze zasłużonej i powszechnie uznanej, mi­
strzom w dziedzinie poezyi, malarstwa, rzeźby, 
architektury. Mniejsza o to zresztą, dlaczego o- 
ni tworzą i pod wpływem jakiego natchnienia: 
niech oni tylko dadzą utwór prawdziwie dosko-1 z natury rzeczy, i siłę nasypów, siłę martwego

ści i bezcelowości trudniejszą jest w działalności 
redaktorskiej, niż się ją głosi.

Autor „Dzieci szatana" z wielkiem niedowie­
rzaniem spogląda w przyszłość swojego pisma. 
On przewiduje, że „Młoda Polska" spotka się 
z równem w społeczeństwie uprzedzeniem, jak 
ongi szkoła romantyczna; on żąda, aby „iniaro- 
dawcze organa" nie obrzucały nowego pisma 
„błotem", lecz poparły jego usiłowania, „choćby 
one były zupełnie sprzeczne z ideałami ogółn".

Żądanie to, pozwoli p. Przybyszewski, chyba 
zbyt pretensyunalne; bo przecież „ogół" musi 
tai że mieć pewne ideały, których poniewierki 
znosić nie mógłby w milczeniu; „Młoda Polska" 
zas, dopóki jest i cznje się p o l s k ą ,  nie po­
winna obawiać się, a tem mniej przewidywać, 
że stanie w sprzeczności z ideałami polskiego 
„ogółu". Dalecy od podszywania się pod nazwę 
„miarodawczego organu", możemy zapewnić no­
wą redakcyę Życia, że, nie sprzeczając się zre­
sztą o programowość i bezprogramowość w sztuce, 
będziemy wdzięczni organowi „Młodej Polski", 
jeżeli spełni bogdąi jedno przyrzeczenie, zewarte 
w słowie wstępnem p. Przybyszewskiego: jeżeli 
da nam to, „cc silne, co twórcze, co wielkie". 
Niech p. Przybyszewski wydobędzie tylko te 
twórcze talenta, a społeczeństwo pozna się na 
ich wartości.

Talentów nie brak w szeregach „Młodej Pol 
ski" —  jeżeli zaś są narzekania, że ogół je  za­
poznaje, to dla tego, że na punkcie formy hoł­
dują kaprysom i naleciałościom, które przebły 
ski rzetelnego talentu przyciemniają i poznanie 
ich utrudniają. Szkoda rzeczywiście wysiłków 
na zdobycie tych cudackich nieraz form w sztuce 
i poezyi, które za ostatni wyraz „modernizmu" 
uważać się zwykło, a które szpecą prawdziwe 
piękno i wypaczają ideę, nieraz bardzo pomy­
słową i szczytną. Tę chorobliwą pogoń za ory 
ginalnością formy każecie nam nważać za wy 
raz twórczości, genialności; sadzicie, że ta forma 
daje wam pierwszeństwo przed tymi „starymi", 
co trzymają się uznanych prawideł piękna. — 
Boiąc się szablona, wytwarzacie jednak sami 
nowy, niewolniczy szablon i krępujecie nim 
swoje loty; miernoty tanim kosztem przyswajają 
sobie ten szablon i pokrywając nim bezwarto 
ściowe płody ducha, sądzą, że są pionierami 
nowej szkoły...

Możemy spokojnie czekać na chwilę, gdy sza 
blon się znżyje, a zostanie poza nim to, co pra­
wdziwą ma wartość. P Przybyszewski przypo­
mina nam epoke romantyzmu. I tam była ma 
niera, i tam nie brakło chorobliwości zamiast 
poezyi; w walce z zapatrywaniami i pojęciami 
ogółu legły jednak tylwo miernoty, —  gieninsze 
uszlachetnili nową formę twórczą i dali nam 
arcydzieła. Walka nie zabija talentów, ona je 
wydobywa i udoskonala. Niech nam „Młoda 
Polska" przypomni swą twórczością epokę ro­
mantyzmu, a darujemy jej cudaczną manierę, 
nerwowy nastrój i pretensyonalność; tylko niechże 
zd! wu nie żąda, abyśmy spalić mieli cały aoro 
bek „starych", zanim odważymy i do spichrzów 
zwieziemy dorobek „Młodych".

Zastrzegam się, że nie miałem zamiaru doty 
kać skalpelem krytyczrym kwestyi, której roz­
strzygnięcie więcej do tego powołanym zosta­
wiam piórom. Piszę, jako jeden z wielu, jako 
jeden z tego „ogółn", do którego odzywr, sie 
p. Przybyszewski w Zi/ciu, i dla którego przecież 
pismo to jest wydawane. Wiem, że literatura 
i sztuka wciąż się odradza i wciąż naprzód iść 
musi; patrzę więc na „Młodą Polskę" nietylko 
bez niechęci i bez npr edzeń, lecz z tem pra­
gnieniem, aby ona zwiększyła nasz dorobek cv 
wilizacyjny i narodowy, aby nie marnowała sił 
na to, co jest manierą, szablonem, co jest modą 
chwilową , —  lecz zożyła swa pracę na to, co 
trwałą mieć może dla narodu wartość

Jeżeli Życie pod redakcyą tak utalentowanego 
pisarza, jak p. Przybyśzewski, zadanie to ułatwi 
„Młodej Polsce", możemy przeboleć dziwaczuość 
niejedne i wyskoki dekadentyzmu: niech tylko
na dnie zostanie, „co silne, twórcze i wielkie".

*
* *Konieczność zmnsza mnie przejść do spraw,

narzuconych nam przez niezależne od naszej 
wuli wypadki. Ostatnia katastrofa kolejowa pod 
Buczaczem pochłonęła znown życie kilkn ofiar 
ciężkiego zawodu i wytwarza pytanie: k to  w i­
n i e n ?  Nie zdołaliśmy jeszcze pozbyć się okro­
pnego wrażenia, jakie zostawiła katastrofa ko­
lejowa pod Kołomyją, gdy nowa przyłącza się 
do spotęgowania tragicznej grozy. Vis major o- 
tworzyła wówczas furtkę władzom kolejowym 
i ułatwiła im wydobycie sic z matni. Teraz bę­
dzie mieć zarząd kolejowy trudniejsze zadanie. 
Naturalnie najłatwiej przyjdzie zwalić winę na 
tych, co jnż mówić nie mogą, cu legli na placu 
okropnego wypadku. Atoli odżywają s'ę głosy, 
że tor kolejowy wadliwie jest w miejscu wy- 
padLu zbudowany i zawsze dawał powody do 
obaw. Czyż więc nie należało uprzedzić kata 
strofy i nsnnąć wszystko, coby ją sprowadzić 
mogło ?

Opinia publiczna zaniepokojona być musi 
wielce, gdy, w krótkim stosunkowo czasie, zda­
rzyły się na kolejach państwowych w Galicyi, 
dwa wypadki, mogące obudzić nieufność i słu­
szne żale. Przypuszczać godziło się, żt po ka­
tastrofie kołomyjskiej zbadano należycie wszyst­
kie tory kolejowe i że bezpieczeństwo aa kole­
jach państwowych jest u nas zapewnione. W y­
padek pod Buczaczem pozwala się domyślać, że 
nie wytężano się w tym Kierunku.

Zwiększony ruch na kolejach wugóle obniża,

naly, a z pewnością będą zrozumiani i zasłnżą 
na naszą wdzięczność. Musimy jednak zauwa­
żyć, że bezprogramowość w wydawaniu pisma 
może być tylko jego wadą śmiertelną, ale ni­
gdy zaletą i zasadą. Nie pozostał też p. Przy­
byszewski wierny swojemu przyrzeczeniu, bo 
już to samo, że w dwóch numerach Życia otwo­
rzył rzeczywiście szpalty dla utworów, nacecho­
wanych tak zw. „modernizmem" świadczy, że 
w redagowaniu pisma postępuje z programem, 
itóry nadaje Życiu pewien odrębny, literacki 
charakter. Nie ogranicza się też, i bardzo słu 
szme, p. Przybyszewski do zamieszczania utwo­
rów sztuki, skoro, oddawszy „dział naukowo- 
społeczny" pani dr. Zofii D a s z y ń s k i e j ,  za­
mieszcza taż po swojem słowie wstępnem roz 
irawę tej autorki p. t.: „Etyka w gospodarstwie 
społecznem".

To tylko dowodzi, że zasada bezprogramowo-

mate-yału, —  i siłę ludzką. Już raz należałoby 
stanąć w obronie życia lndzkirgo, zerwać z sy­
stemem oszczędności, który do tragicznych do 
prowadza katastrof Muumy stanowczo domagać 
się, aby zaiząd kolei państwowych zwiększył 
personal służbowy, często nie mogący, bez nad­
miernego znużenia, spełniać swego zadania, i zre­
konstruował tory kolejowe, w sposób, wyklucza­
jący możność powtórzenia się wypadków takich, 
jak pod Kołomyją i Buczaczem. M . K

K R O N I K A .
K r a k i w ,  5 listopada

P rom ocys sub auspiciis Imparatoris. Uniwer­
sytet Jagielloński był dzisiaj widownią niezwykłej

uroczystości, jaką jest promocya sub auspi :iis im- 
jieratoris. W ciągu ostatnich lat piętnasta jest to 
szósta z rzędn promocya w krakowskim uniwersy­
tecie. Odznaczenie takie przypadło w ndziale: An­
drzejowi hr. Potockiemu (.prawo), Rudolfowi Trze-, 
bickiemn (medycyna), Stanisławowi Wróblewskiemu 
j(prawo), Stanisławowi Witkowskiemn (filozofia) i ks. 
Rawskiemn (teologia). Dziś zaś Stanisław Henryk 
hi. Bad en i, syn marszałka krajowego a bratanek 
byłego namiestnika i prezydenta ministrów, otrzy­
mał dyplom doktora praw.

Promocyi dokonano z zastosowaniem zwykłego 
w takich wypadkach ceremoniału i wśród nadzwy­
czaj licznego udziałn akademików i pnblicznośei. 
Wiolka aola w Collegium novum nie pomieściła 
wszystkich, przepełnione były knrytarze, schody i 
przedsionek. Około godziny 12 w południe, poprze­
dzeni bedelami, niosącymi berła wydziałowe, we­
szli na salę kolejno profesorowie i docenci wszyst­
kich czterech wydziałów, członkowie senatn oraz 
rektor uniwersytetu, przed którym niesiono insy­
gnia rektorskie. Wszyscy zajęli miejsca na fote­
lach i krzesłach po obu stronach katedry, na któ­
rej zasiadł rektor. Delegata Lasicwskego, przed­
stawiciela ceBarza, przy wejścia do anli powitali 
rektor i dziekan wydziału prawniczego, następnie 
dwaj bedele z berłami wprowadzili kandydata. Mu­
zyka zagrała fanfarę, poczem zabrał głos dziekan 
wydziału prawniczego prcf. dr. K r z y m n s k i , a  
zaznaczywszy, że kandydat w ciągu całego szeregu 
lat nauce poświęconych odznaczał się zdolnościami, 
pilnością, sumienneno i energicznem pełnieniem obo 
wiązków, przedsławił go delegatowi, rektorowi i 
senatowi, oraz puproslł rektora o wydanie polece­
nia odbycia promocyi.

Rektor, prof. d r K l e c o y ń s k i ,  w dłuższem 
przemówienia podniósł ważność odznaczenia, jakie 
spotyka kandydata i wzniósł okrzyk na cześć ce­
sarza, który obecni, powstawszy z miejsc, trzykro­
tnie powtórzyli, i stojąc wysłuchali hymnn Indo­
wego, odegranego przez muzykę. Teraz przemówił 
kandydat, wyrażając radość z powodn spełnienia 
się marzeń, przepełniających go od lat najmłod­
szych. Promotor, prof. dr U 1 a n o w s k i , odczytał 
rotę promocyi, obecni powstali z miejsc, bedele 
skrzyżowali berła, poczem promotor wręczył kan­
dydatowi dyplom i przedstawił go delegatowi, jako 
nowo kreowanego doktora praw.

P. delegat L a s k o w s k i ,  zabrawszy głos, oznaj­
mił , że postanowieniem z dnia 8 września b. r. 
zezwolił cesarz na odbycie promocyi kandydata 
sub auspiciis imperatoris, dalej zaś w ciepłych 
słowach przemówił do kandydata i wręczył mn 
sygnet, upominek cesarski. Rektor, dziekan, profe­
sorowie, rodzina i goście składali następnie życzę 
nia kandydatowi, a podpisaniem aktn promocyi 
uroczystość została zakończoną

Na promocyi obecni byli hr, Stanisław i Kazi­
mierz Badeniowie, ojciec i stryj promowanego, „y, 

W yk ła d y naukowe. Szereg tych wykładów roz­
pocznie we wtorek dnia 8 bm. o godzinie 7 wie­
czorem dr. Zofia Daszyńskr-Gelińska „O kwostyi 
robotniczej". Wykłady te odbywać nię będą w sali 
szkoły przemysłowej ul. Gołębia I. 20. Wstęp na 
pojedynczy wykład 25 ct., w seryi 20 ct. Dla słu­
chaczek i słneharzów wyższych zakładów nauko­
wych i członków Towarzystw samokształcących 
zniżka o połowę. *

Połączenie telefoniczne K.akowa z Wiedniem 
i Lwowem było dzisiaj po południa przerwane.

Wodociągi Sekcya prawnicza Rady miejskiej 
ukończyła wczoraj obrady nad projektem ustawy 

przymusowem zaprowadzaniu wodociągów w o- 
brębie gminy miasta Krakowa i poboize opłaty za 
wodę. Projekt ustawy, po rozpatrzeniu go przez 
inue sekeye i pełną Radę miejską, przedłożony zo­
stanie Wydziałowi krajowemu.

Zarząd bezpłatnych w yp o życza ln i książek po­
daje do wiadomości, że dochód z odczytu prof, Buj­
wida wyniół 59 złr. 80 ct. Zarazem Zarząd upra­
sza nprzejmie osoby, którym doręczone zostały bi­
lety, o łaskawy zwrot ich dla kontroli.

W ypożyczalnia książek na Kleparzu. Zawiada­
mia się mieszkańców Kleparza jak i okolicznych 
dzielnic, ze w niedzielę 6 b. m. o godz. 10 rai o 
nastąpi otwarcie bezpłatnej wypożyczalni „Koła 
Kleparskiego". Książki wydawane będą w każdą 
niedzielę pomiędzy godz. 10— 12.

Koncert „ L u t n i1. Krakowskie Towarzystwo śpie- 
wackie „Lutnia" daje w poniedziałek dnia 7 b. m. 
w sali hotelu Saskiego koncert, w którym wezmą 
udział: p. Anna Belke, śpiewaczka; p. F. Kreisler, 
skrzypek; orkiestra 13 pułku p , oraz chór „Lutni", 
pod kierunkiem dyrektora p. Adolfa Steibelta. — 

Program obejmuje: 1. Goldmark: lJwertnra „Sa- 
kuntala" (orkiestra). 2. a) Doppler: Modlitwa ma­
hometan z opery „Wanda"; b) Dolibes Chór wie­
śniaków z opery „Kasia", (głosy solowe, chór „Lu­
tni" u towarzyszeniem orkiestry). 3. Mendelssohn: Kon­
cept (odegra p. Kreisier z tow. orkiestry). 4. a) 
Mozart: Arya z „Figara"; b) Meyerbeer: „Gnidę 
au bord"; c) Niewiadomski: Zosia, (odśpiewa p. A. 
Belke. 5. a) Eugelsberg: Mowa rodzinna ; ł>) Że 
leński: Chór strzelców (z tow. waltorni); c) Moniu­
szko: Zuaszli ten kraj? (chóry a capella). 6. a) 
Wieniawski: Legenda; b) Sarasate: Zigeunerweisen, 
(odegra p. F. Kreisler). 7. a) „Noc", pieśń Indowa 
szkocka; b) Noskowski: „Zadźwięcz pieśni" (instru­
mentowa/ A, Steibelt — odŚDiewa chór z tow. or­
kiestry). — Początek o godzinie 71/3 wieczorem.

Z T o w a rz y s tw a  m uzycznego. Pierwszy wieezór 
muzyczny Towarzystwa m u zy c z n e g o  odbędzie się 
w poniedziałek d. 14 b. m. W wieczorze tym we­
źmie udział prof. Bolesław Domaniewski, który 
wykona Liszta „Danse macabre" z towarzyszeniem 
orkiestry.

Bilety, na ten wieczór, na który prawo wstępn 
przysługuje tylko członkom Towarzystwa, są do 
nabycia w kancelaryi Tow. muzycznego (plae Szcze­
pański 1. 3) V, godzinach od 12 — 1 w połndnie i 
od 5— 6 wieczorem, i w tych gf dżinach Drzjjmnje 
kancelarya Towarzystwa zgłoszenia nowych człon 
ków, tudzież udziela wszelkich informacyj.

P. Roman Żelazowski, artysta lwowskiego tea­
tru, wniósł do dyrekcyi podanie o dymisyę. Dyre- 
keya nie powzięła jeszcze postanowienia.

Chrysantem y, ożyli tak zwane złocienie, zajmu­
ją od dłuższego jnż czasu wybitne stanowisko w 
światku kwiatowym. Obecnie krakowjkie Towarzy­
stwo ogrodnicze przygotownje drugą z rzędu wy­
stawę chrysantemów. Jak to jnż wzmiankowaliśmy, 
odbędzie się ona w dniach 11, 12 i 13 listopada 
b. r. w ujeżdżalni pod Kapucynami.

Już te-iz wystawy naszych sklepów kwiatowych 
są przedmiotem podziwu, a chrysantemy w nioh 
umieszczone nie dorównają w części nawet tym, 
jakiemi ujeżdżalnia „Sokoła" w przyszłym Łygo-
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dnia mu zabłysnąć, Chrysantemy z przed laty dzie 
sięriu, a więcej jeszcze z chwili, gdy je z Japonii 
do Enropy sprowadzono, są niemal niepodobne do 
dzisiejszych.

Pamięci Edmunda W asilewskiego. Przy nada 
wanin nazwy jakiej nowej nlicy w Krakowie na 
leżałoby sekoyi, która się takiemi sprawami zai 
maje, przypomnieć nazwisko Edmnnda Wasilew 
skiego, poety bardzo popularnego, mieszczanina 
krakowskiego. Wiersze i pieśni jego o Krakowie 
sławę tego grodu roznoszą szeroko. Tn ojciec Wa­
silewskiego, oraz syn jego Edmund, poeta, spoczy 
wają w grobie. W r. 1860 ze składek wystawiono 
Edmundowi na cmentarzn nagrobek skromny ale 
piękny, godziłoby się, aby imię Wasilewskiego zy 
skało wspomnienie trwałe w nazwie nlicy lub pla 
en- Mieszkał on gdzieś około Kapucynów, bo w 
wiersza „Dzwonek Kapucynów" rzewnie opisał tę 
okolicę miast Nowe w tej stronie powstają ulice, 
byłoby więc najstosowniej jednę jego pamięci po 
święcić

„Modlitwa", ostatni obraz Jacca Malczewskiego, 
został tylko na kilka dni wystawiony w salach To 
warzystwa przyjaciół sztnk pięknych w Sukienni­
cach.

O trzym ujem y następujące pismo: W numerze 
N. Reformy r dnia 3 listopada b. r. w artykule 
p. t „W sprawie wyższych kursów dla kobiet imie­
nia Baranieckiego", został nam niewłaściwie przy- 
znnny tytuł doktorski. Niniejszem oświadczamy, że 
przysługuje nan. tylko stopień licencyatek. Helena 
Witkowska, Marcelina Kulikowska, M arm Kra 
Bkowska.

Suplenci a regulacya płac. Ody innym nrzę 
dnikom przyniosła regulacya polepszenie doli, to 
snplentów zmieniła w najemników płatnych od go­
dziny kwotą 25 do 60 złr. rocznie. Dotknięci tern 
suplenci przecież byliby doznali pewnego polepsze­
nia losn, gdyby im równocześnie, jak innrm urzę­
dnikom, wypłacono to podwyższenie nieznaczne, 
jakie im przypadło w udziale. Dna miesiące mija­
ją jednak od udzielenia sackcyi ustawie regulują­
cej płace nrzędnicze, a suplentom nietylko jej nie 
podniesiono, ale zmni“jszono jeszcze o dodatek dro- 
żyźniany, tj. wypłacono dm.. 1 października i 1 
listopada tylko po -50 złr. Nic więc dziwnego, że 
w sferze tej pannje nietylko przygnębienie, ale i 
pewne rozgoryczenie; nic dziwnego, że z zawodu 
nauczycielskiego szkół średnich odbywa się często 
emigracya do innych zawodów, a liczba kandya i- 
tów tego stann z dniem każdym się zmniejsza. — 
W budżecie miesięcznym tych lndzi ubytek 8 złr, 
83 ct. ważną odgrywa rolę, cóż stąd, że po pe­
wnym czasie nasti pi wypłata podwyższeni*!, licząc 
od 2 października, gdy tymczasem muszą ci, co 
mają niedobór, trzymać się reguły: nie mam, więc 
pożyczam.

Zmarli. Alfred Grela, urzędnik kolei państwo­
wych, zmarł w Krakowie w 55 roku życia.

Dla ubogiej d zia tw y szk o ły polskiei w  Biały
na ciepłą odzież i obiady w czasie zimy, oraz na 
stypenaya złożyli w dalszym ciągu: p, Friedberg 
1 złr., p. Traka 1 złf., p. Bereźnicka 1 złr., p. 
Buczkowa** 1 złr., dyroktor Wimpeler zebrane w 
gronie nauczycielskiem 8 złr. 50 ct. Ogółem za 
pomocą odezw krakowskiego Koła pan Tow. „Szko­
ły ludowej" złożono na zwyż wspomniany cel w 
przeciągu paru dni 377 złr. 47 ct,

Fo potri ceniu kosztów druku, roznoszenia odezw 
i okólników w kwocie 18 złr. 45 ct., czjsty do­
chód 359 złr. 2 ct. złożono imieniem Krakowian 
na ręce przewodniczącego komitetn opieki nad u- 
bogą dziatwą szkoły polskiej w Biały dr. J. Bo- 
gdanika.

Zarząd krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły 
ludowej" poczuwa się do miłego obowiązku złoże­
nia serdecznego podziękowania tyra, którzy na proś­
bę, w odezwie zamieszczoną, ran chętnie pospie 
styli z ofiarami dla ubogiej dziatwy ludu naszego.

Z  sali sądowej. Rozprawa karna przeciw Wa­
wrzyńcowi Paterewi z Niepołomic, oskarżonemu o 
skrytobójcze morderstwo, dokonane na osobie jego 
zięcia, Józefa Eliasza, zakończyła się dziś w połu­
dnie, Pytanie w kiernnku morderstwa zaprz<*civ, . 
ława przysięgłych 10 głosami, natomiast tyluż gło- 
łami potwierdziła pytanie w kierunku zabójstwa. 
Na podstawie tego werdyktu trybunał uznał oskar­
żonego winnym zbrodni zabójstwa z § 140 i ska­
zał go na 3 tata ciężkiego więzieni, obostrzonego 
postem co tydzień i ciemnicą w dniu 2 maja, jak . 
rocznicy popełnienia zbrodni. Oskarżony wyrok

Pr*Podwyższenie płac urzędników kolejowych.
Słowo Polskie dowiaduje się z wiarygodnego żró 
dta, że konfereneya dyrektorów kolei państwowych, 
odbyta 24 października w Wiednir. nchwal.ła j e 
d y n i e  podwyższenie płacy urzędników koli.jowych 
X rangi o 200 złr., a IX o 1O0 złr.; co do pod­
wyższenia zaś płac wyższych urzędników i niższej 
kategoryi służby (Unterbeamten) wcale o tern
mowy nie było.

K atastrofa kolejowa pod Buczaczem. Ze stro
ny dobrze poinformowanej otrzymujemy z powodu 
katastrofy buczackiej nastęDujący artykuł;

Ktoś, komn widocznie na tern zaloiało , wysHI 
do dzienników telegram z Bnczacza, jakoby stwier 
dsonem zostało, że przyczyną katastrofy miała być 
„szalona jazda, jaka urządził sobie maszynista; 
Świadczy o tem (mów? powołani depesza) przyrząd 
regulacyjny, znajdujący się na lo*omotvwie“ .

Otóż depeszo ta, którą wiernie skopiowały wszy 
stkie prawie dzienniki zupełnie bezkrytycznie, jest 
na wskrói tendencyjną i fałszywą, wprost różną 
od doniesień piorwotnych, które zgadzały się z tem, 
is przyczyną kotastrofy było n i e d o e r . t ° c z n e  
p r z y t w i e r d z e n i e  s zyn do p r o g ó w  k o l e  
j o w y c h ,  p o p s u t y  t or  i b r a k  o s t r z e g a  
j ą c y c h  s y g n a ł ó w  w nocy,  ażeby maszynista 
miał się na Łączności i jechał wolno. Są to fakty, 
którym nikt niestety zaprzeczyć nie może. Złe 
przymocowanie szyn potwierdza sama dyrekeya ko 
lejowa, fatalny stsn tom kolejowego jest faktem 
znany!*1 notorycznie od lat kilkunastu, brak sygna 
łów wreszcie ostrzegających stwierdzają pozostali 
przy życin konduktorzy: Sikorski, Borys i Procak 
(którego z tego samego źródła pochodzący tele­
gram robi przedwcześnie nieboszczykiem , podczas 
gdy ma się )a istotnie lepiej i jest nadzieja, że z 
nięBzczęścia tego wyjdzie).

Ostatecznie jeszcze jeden cios otrzymuje depesza, 
„wyjaśniająca" przyczynę katastrofy, a to z po« < 
du, że powołuje się na przyrząd regulacyjny, któ 
ry ma wrzekomo świadczyć o pośpiechu szalonym 
nieżyjącego dzisiaj niestety maszynisty. Otóż depe 
sza tu mija się z prawdą, jak donoszą bowiem, pa 
sek od tego przyrządu (Ges<hwindigkeitsmesser) 
gdzieś „się aapodział" i niestety nie można stwier­

dzić chyżości, z jaką pociąg pędził tuż. przed ka­
tastrofą.

Okazuje s:ę z tego zestawienia faktów, że depe 
sza wspomniana jest od początkn do końca tenden­
cyjnie zmyśloną i prócz nazwy miejscowości i J« - 
ty, gdzie i kiedy została oddana, nie ma w niej 
zresztą ani jednego słowa prawdziwego.

Okazuje się przeciwnie z całego dotychczasowe­
go toku dochodzenia, że winy nie można przypisać 
nikomn innemu, jak tylko zarządowi kolejowemu, 
który, wiedząc o tem, że przestrzeń ta znajduje się 
nie od dzisiaj w stanie grożącym bezpieczeństwu 
puhlicznemn, życin podróżnych i funkeyonaryuszów 
kolejowych, nie postarała się o rekonstrukcyę tej 
przestrzeni i przebudowanie nasypu i toru w tych 
miejscach, gdzie one wieeznie się usuwały i kata 
strofą groziły. Jest to lekkomyślność nie do d»ro 
wania i wobec ciągłych wypadków w obręb' dy- 
rekcyi kolejowej stanisławowskiej należy się aoma- 
gać od ministerstwa kolejowego, ażeby linie kole 
iowe t"j przestrzeni kazało zbadać i poddać ścisłej 
rewizyi.

Co się wydarzyło przed kilka dniami mię.>v Je 
zierzanami a Buczaczem, może jntro się powtórzyć 
pomiędzy Tłumaczem a Okszowem, bojową a De 
latynem i t. d. Kolej hnsiatyńska, zbudowana w 
celach wojskowych, była budowana pośpiesznie, ta­
nio, a tem samem licho. Naprawki na tej kolei i 
rekonstrukeye kosztują dotychczas trzy razy tyle, 
aniżeli bndowa samej kolei. Niechże kosztuje je 
szcze drugi raz tyle, ale nieebaj bezpieczeństwo ko 
munikacyi na tych liniach będzie większe i lepsze. 
Tak, jak jest dzisiaj, pozostać dłnżej nie może. 
Katastrofa kołomyjska zeszłoroczna, a obecna bn 
czacka, wołają o pomstę i domagają się natgrun- 
towniejszej reformy kolejnictwa naszego w ogóle, 
surowego zaś śledztwa w wypadkn ostatnim.

Na liniach kolejowych wschodnio galicyjskich jest 
mnóstwo wadliw/ch miejsc, źle budowanych nasy­
pów i mostków. Póki czas należy je zastąpić le- 
pszemi i trwalszemi. Dlatego w interesie bezpie­
czeństwa publicznego domagamy się raz jerzcze ści­
słej rewizyi linij kolejowych w obrębie stanisła­
wowskiej óyrekcyi rnchn.

Samobójstwo. Ze Stanisławowa donoszą nam, 
przed kilkn dniami rzuciła się tam w zamiarze 

samobójczym z okien trzeciego piętra niejaka Ti 
achlerowa, żona byłego knpea, kobieta młoda i 
przystojna. Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Kolej Chabówka-Zakopane. Namiestnictwo ogła­
sza , że rewizya trasy i komisya stacyjna dla pro­
jektowanego połączenia linii kolei żelaznej Cha­
bówka— Zakopane od stacyi Nowy Targ, lab też 
od stacyi Zakopane z koleją lokalną po stronie wę­
gierskiej w dolinie Arwy, rozpocznie się dnia 17 
listopada b. r. o godz. 9 rano w starostwie w No 
wym Targn.

Interesenci mogą zarzuty, lub życzenia co do 
projektów, które są wyłożone do przejrzenia dla 
ogółn w starostwie w Nowym Targu, wnosić nstnie 
inb na piśmie do komisyi.

Schronisko T o w a rz y s tw a  tatrzańskiego przy 
Morskiem Oku, jak wiadomo, zgorzało w pierw­
szych dniach października. Stratę materyalną po­
kryło Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, wy­
płaciwszy 7.000 złr. Takich bud naturalnie nie bę 
dzie tam już stawiało Towarzystwo, tylko porzą­
dny hotel, odpowiedni do obecnych wymagań. Pie­
niądze s'ę zusjdą, bo i hr. Wł. Zamoyski, właści­
ciel Zakopanego, przyrzekł pomoc. Wydział Tow, 
tatrzańskiego zapewne zawc .asu przygotuje p'»n i 
znajdzie odpowiedjiego przedsiębiorcę, aby, o ile 
się da, najprędzej stanęła gospoda nad tem Sła­
wnem jeziorem. Jedni chcą tam mieć hotel mrro 
rany, drndzy drewniany; które zdanie przemoże, 

zobaczymy, tylko należałoby życzyć naigoręcej, aby 
bHdynek ów miał wygląd stylowy. W Zakopanem 
mieszka artysta malarz p. Stanisław Witkiewicz, 
który zdołał styl rodzimy, góralski rozwinąć tak, 
iż każdej budowli można nadać charakter narodo 
wy, oryginalny, o czem przekonywa wspaniała wil 
la dra Jana Pawlikowskiego o?3 Kozińca. Do p. 
Witkiewicza tedy wypada się zwrócić o poradę co 
do zewnętrznego wygląda, bo przecież niepodobna 
sobie wyobrazić hoteln nad Morskiem Okiem bez 
styln rodzimego, za jaki jnż dziś znawcy nznali 
góralskie budown;ctwo.

K u rsy akademickie dla kobiet we Lwowie zc 
stały otwarte uroczyście w sali demonstracyjnej che­
micznego inetytutn nniwersytetn lwowskiego przy 
ulicy Długoszowskiej. Pań zebrało się birdzo wie­
le. Pierwsry przemówił o znaczenie i celu kursów 
i szkołach dla kobiet za granicą prof. Ćwikliński, 
nagrodzony oklaskami. Następnie miał wykład o 
rozwoju chemii od jej początków po dzień dzisiej 
szy dr. Radziszewski, pomagając sobie demonstra 
cy&mi, które wzbudziły zachwyt w audyt ryum. 
Prelekcya była nader zajmującą, zwłaszcza w tej 
swojej części, gdzie prof. Radziszewski mówił o al 
ebemikweb i kamieniu filozoficznym. Zakończeniem 
uroczystości było r )zd»nie przez prof. Twardow­
skiego legitymacyj uczestnikom kursów.

Dobra po ks. Wittgensteinie, na Litwie, ktOre prze­
szły, jak wiadomo, na własność księżnej Hoben- 
lohe, zostały z wyjątkiem Werków pod Wilnem 
snrzedane. Ostatni kompleks tych dóbr, Lnbczę i 
Naliboki, rabyli bracia Falz-Fein, protestanci, po­
chodzący z rodziny kolonistów niemieckich, osia­
dłych w południowej Rosyi, a sumę półtrzecia mi­
liona rubli. Car Mikołaj II pozwolił wyjątkowo, a 
wbrew obowiązującym w Rosyi przepisem prawnym, 
kanclerzowi cesarstwa niemieckiego, ks. Huhrnlohe, 
zatrzymać na własność w spadku otrzymane Werki.

Szczepienie zim nicy. W bakteryologieznem la- 
boratoryum szpitala św. Dncha w Rzymie zro 
biono bardzo doniosłe odkrycie w sprawie przy 
czyny powstawania zimnicy (febry). Prof G r a s- 
s i Dostawił w r. 1896 hypotezę że zimnicę wy­
wołać można także przez szczepienie, a w szcze 
gólności może być wprowadzona do ciała ludz­
kiego zaDomocą ukłucia pewnego rodzain ko 
marów bagiennych. Prof. K o c h  potwierdził 
naukową wartość tej hypotezy. Doświadczenia 
zapomocą szczepienia zwierząt pozostawały jo 
dnak zawBze bez rezultatów. Dopiero teraz przed 
4 dniami pewien pacyent, nazwiskiem Colla, o 
harował się do przeprowadzenia na swym ciele 
doświadczeń. Poddano go ukłuciu kom irów, 
w dzień potem dostał gorączki, a wczoraj stwier­
dzono w jego krwi zawartość hakcylów zimnicy. 
Natychmiast podano ma daże dawki chininy 
Wobec powyższego stann rzeczy, spodziewają 
się z całą pewnością odkrycia drogi do szcze­
pienia ochronnego przeciw zimnicy.

Hum or francuski swoich praw nigdy nie traci. 
Ostatni, niewiadomo jn* który s rzędu gabinet

trzeciej Rzeczypospolitej dał Francuzom sposobność 
do ułożenia takiego anagramu:

De Freycinet 
Vlger 

Krantz 
Iłnpny 

Delom bre 
Leygni 8 

Goillair 
Delcassć 

Lo«kroy 
PeytraT 

Lebrct
Razem ftn ds siccle. Niewątpliwie jednak gabi­

net ten nie doe. jka końca stnlecia.

Z n  S t o w a r z y s z e ń .
=  Z  T o w a rz y s tw a  przyrod ników  im. Koperni­

ka. Na posiedzenia, odbytem dnia 27 b. m., na 
którem obecnych było ok»ło 60 osób, miał p. K. 
Z a k r z e w s k i  zajmujący wykład „O natnr ze pro­
mieni katodowych", urozmaicając go licznemi eks­
perymentami z rurkami Crookes’a, oraz demonstra- 
cyą działania magnesH na kierunek promieni ka­
todowych. Promienie katodowe są to strumienie 
cząsteezek odrzucanych od katody z nader wielką 
szybkością i powodujących świetlne i.iawiska. Pro­
mienie uranowe są zbliżono do promieni Roentge 
nowskich, lecz różne od katodowych. Promienie 
uranowe zdolne są przenikać przez większą ilość 
ciał niż Roentgenawskie. Badanie promieni urano­
wych doprowadziło Skłodowską do odkrycia pier­
wiastka Poloninsa. Po odczycie demonstrował p. 
A. Wróblewski działanie chemicznych przyrządów 
ekstrakcyjnych własnego pomysłn. Sprawę zjazdn 
przyrodników odłożono z powoda spóźnionej pory.

Następne posiedzenie Towarzystwa odbędzie s:ę 
we czwartek, dnia 10 b. m. o godzinie 6 wieczór 
w sali wykładowej zakłada fizycznego (nl. św. An­
ny 6). Na porządku dziennym: 1) Odczyt dra Hein 
riuha p. t. „Zależność kierunków filozoficznych od 
metod nauk przyiodniczycb". 2) Demonstracya fo 
togramów bskteryj dżnmy przez prof. O. Bujwid* 
3) Sprawa zjazdn przyrodników i lekąrzy polskich 
w 1900 r. Goście mają wBtęp wolny.

=  Walne zebranie Stow. pocztm istrzów . Od 
lat 30 ietaiejąje Stowar.yszenie pocztmistrzów, 
ekspedientów i ekspedytorów Galicyi i Bukowiny 
odbyło dor czne walne zgromadzenie w sih hoteln 
Wiktorya we Lwowie pod przewodnictwem p. Izy 
dora Kowalewskiego.

Do najważniejszych zdobyczy należy przyrzecze 
nie sfer decydojęcyib że pocztmistrze otrzymają 
z dniem 1 stycznia 1899 dekrety nominacyjne w 
miejsce dotychczasowych kontraktów i pensye raie 
sięczne z góry, a z dniem 1 lipca 1899 procento­
we podwyż izenie pensyi. Z dziedziny związku pen- 
yjnego uzyskano podwyższenie pensyj emerytalnych 

człontów tego związku z 80 procent na 100 pro., 
tak, że pocztmistrz po 40 latach służby pobierać 
bedzie całą pensye. Sprawozdanie to przyjęto do 
wiadomości* Następnie udzielano absolutorium za­
rządowi z rachunków za rok 1896 i 1897. Do ko­
misyi skontrnjącej na rok 1897 i 1898 wybrano 
pp. Jul ę Strasser, Stanisława Dembińskiego i Ju­
styna Kotowicza.

Sprawozdanie kasowe za rok 1897 przedstawił 
p. Brysiowicz, Uchwalono wysłać deputacyę, zło­
żoną z 3 członków do b d/rektora p. Scbfi nera 
z podziękowaniem za dar 1000 koron La pomno­
żenie funduszu dla wdów i sierot jego fandacyi. 
Bukowina założyła w r. 1897 odrębne Towarzy­
stwo, wskntek czego też i firmę Stowarzyszenia 
galicyjskiego zmieniono. Uchwalono poprzeć pety­
cje p. Lewickiego t Bnczacza o zmianę ustawy 
podatkowej w tym kierunku, by ryczałty pocztmi­
strzów na jazdy uwolnione były od j. *tku. Na 
wniosek p. Mnssila uchwalono w roku przyszłym 
odnieść się wprost do ministerstwa kolejowegc o 
zniżenie cen jazdy pocztmistrzów na walne zgro­
madzenie. Wreszcie postanowiono odbyć w poroża- 
mienin z innemi Towarzystw imi mon*>rchii w roku 
przyszłym w stosownej chwili wiec pocztmistrzów 
w Wieduiu.

W k< ńcn dokonano wyborn prezesa i 6 wydzia­
łowych. Prezesnmi wyb-ano ponownie p. Izydora 
Kowalewskiego z Rohatyna, wydziałowymi pp. Ar­
ciszewskiego z Horodenki, Brysiewicza z Tnrkl, 
Kotowicza z Mościsk, Mnssila z Krakowa, Lewi­
ckiego z Bnczacza i Bieniedzkiego z Rndsk; za­
stępcami pp. Dembińskiego z Krynicy, Kulczyckie­
go z Lubaczowa, M askwińskiego z Bnrsttyna, Kuh- 
nena z Radzierhawa, Aichirlillera z Bułszowiec i 
Borowca z Jazłowca.

S k ła d k i. Na szkołę polską w Biały nadesłał p. J. 
Koperski z Lincu 1 złr.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyła p. L. B. 
1 złr. jako wygrany zakład.

Z  krakowskiego obsnrw atoryum . Dnia 4 listo­
pada pochmurno, trochę deszczu; termometr od 
-+-2,6° doszedł do -+-13,5° C. Barometr idzie w 

górę.
Dn'a 5 listopada o godzinie 7 i ano stan baro- 

metrn był 742,6 mm, termometru + 9 ,0 °  C. Wiatr 
zachodni.

Repertoar teatru miejskiego.

W n i e d z i e l ę  6 listopada: „Nieszczęsna kocha­
nie", dramat nkraiński w 5 aktach ze śpiewami i 
tańcmi A. Ł Mańka (po raz 2).

Najbliższa nowość: „Wesołek", dramat współcze­
sny Marca Pragi.

Przypomnienie.
Prenum eratorom , którzy r j o  pon ie~  

dzia łku  7 b. Ul. nie wniosą przedpła­
ty, zmuszeni będziemy W S t T Z y m a Ć  dal­
szą wysyłkę dziennika.

Adm inistracya „Nowej Reforym “ .

jów pomnika, przez K. Bartoszewicza (ciąg dalszy). 
Korespondencya J. I. Kraszewskiego przez K. Bar­
toszewicza (E, Brann, Brassendorff, Brodowiczowie, 
J. Brodowski, Antoni Bronikowski). —  Przegląd 
Przeglądów: O „Marysieńce" Waliszewskiego przez 
T. W. — Nieznane poezye Goszczyńskiego przez 
J. J. R. — Recenzye i sprawozdania: Z dziejów 
dramatu w Polsce przez W. Bngiela, 8. Dnchiń- 
skiej „Ewunia" przez M. Rollego. — Polemika: 
Odpowiedź pp. Tetmajerowi i Mullerowi przez Ta­
deusza Sobolewskiego. — Rzeczy polskie w obcych 
literaturach. — Przekłady z polskiego. — Udział 
Polaków w cbcych literaturach. — Cudzoziemcy o 
rzeczach polsnich. — Ś. p. ks. Fr. Krupiński. — 
List p. Wolninwicza. — Sprostowanie p. Pawlisty.

—  Szkice k rytyczn e  z zakresu m edycyny. Zna­
ny warszawski lekarz i autor, p. Zygmunt Kram- 
sztyk, ogłosił tom „Szkiców krytycznych z zakresu 
medycyny", poświęcając tę pracę kolegom i przy­
jaciołom swoim, założycielom Gazety Lekarskiej 
w Warszawie.

Y M o n o i c i  n i l o w e ,  literackie i  a rty itfc z ie .

—  „Przeglądu literackiego11 świeżo wyaany Nr 
podwójny 16 i 17 zawiera następującą ciekawą i 
urozmaiconą treść: J. Yrchlicky: Portrety poetów: I. 
Miekiewicz, przekład Br. Grabowskiego. —  Kacz 
kowski o Ujsjskim, podał St. Zdziarski (dokończę 
nie). — Śmieszna dola, sylwetki Brolisa. — Z dzie-

Dzial ekonomiczny.
Komitet T o w a rz y s tw a  rolniczego krakow ­

skiego ogłasza: Zapowiedziana na dzień .12, 18 
i 14 listopada b. r. wystawa jęczmienia w To­
warzystwie rolniczem krakowskiem (Kraków, 
Basztowa 6), z powodu nieprzewidzianych prze 
szkód odroczoną została do 9, 10 i 11 grudnia 
b. r., zaś termin nadsyłania zgłoszeń, celem 
wzięcia czynnego udziału w wystawie do 25 
listopada b. r.

Rady przem ysłow ej przy ministerstwie bandln, 
sekeya dla przemysłu, obradować będzie w nsj- 
bliższym cznsie nad stworzeniem nsocyncyi, któ­
ra umożliwiłaby wywóz za granicę produktów 
aust yackicb, a następnie nad ułatwieniami dla 
handlowców podróżujących, a także nnd proje­
ktem, nby wojskowe okręty, odbywające podró­
że misyjne, zabierały na pokład agentów han­
dlowych.

Z  powodu nieurodzaju kartofli w  Królestwie 
Polckiem Warsz. Dniew. w nrtyknle wstępnym 
zwrnca uwagę na konieczność przyjścia z po­
mocą ludności włościańskiej, dla której kartofle 
są głównym artykułem żywnoś#i. Zdanien Warsz. 
JDniew., należy bezwłocznie poczynić zapasy, 
nabyć dostateczną ilość kartofli w miejscowo­
ściach z dobrym urodzajem i gdzie ceny jeszcze 
nit poszła w górę. Wydatki na ten eel ponieść 
powinn ofiarność publiczna, do której zachęca 
wspomniany dziennik, wyrażając przytem na­
dzieję, że popłynie ona szerokiem korytem.

Z  ta rg ó w  zb o żo w yc h . Kraków, d. 4 listopada. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 8 35 
do 9*75. Pszenica węgiersaa od — ■— do — *— 
Zyto od 7*90 do 8 70. Zyto węgierskie od — •— 
do — *— Jęczmień od 6 50 do 7*25. Owies 
z opłatą akcyzową od 6*70 do 7*10. Groch od
8-—  do 12*— . Tatarka od 9-— do 10 50. Proso 
od 5*—  do 6*— . Fasola od 8*—  do 12*— . Ja­
gły od 11*—  do 18*— . Siano o d — •—  do 8*— . 
Słoma od — •—  do 2 20. Koniczyna na paszę 
od — *— do 3*20 Z'tmniaki nowe za hektolitr 
1.20 do 1*80. Jaja za kopę od 1*40 do 2*— . 
Masło za garriec od 3*—  do 3*50. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 83*— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — *—  
dc 63*— . Tymotka nasienna za 10C klgr. od 
niczyna nn*.inna biała od — •—  do — '— . Ko- 
— •—  do — •— . Wyka od — •—  do — ■— . Ko 
niczyna nasienna ezerwona od — *—  do — *— . 
Knknrndza od 5 80 do 6 80. Rzepak jary od 
— •—  do 11 35. Kapusty w głowach świeżej od 
— ■50 do 1 20.

3sutiie T i i i t i o f c
Z P o z n a n i a  dochodzą nns bardzo niepo­

myślne wiadomości o wynika wyborów do Sej­
mu praskiego. —  Polacy n t r a e i l i  c z t e r y  
m a n d a t y ,  trzy w Poznańskiem, jeden w Pru 
sacb Zachodnich. Koło polskie, licząee w ubie­
głej kadencyi 17 posłów, wstąpi do nowego 
Sejmu w sile 13 ludzi.

Stracone mandaty przypadaią na okręgi po­
znańsko - obornicki i wągrownicko - mogilnicko- 
żniński w Poznańskiem oraz brodnicki w Pra­
sach Zachodnich. Jak wiadomo, polskie głosy 
w mieście Poznanin dopomogły do zwycięstwa 
wolnomyślnym z obozu Richtera, w zamian za 
co zawarli oni z Polakami kompromis na okręg 
obornicki, dc ktorego należą także oba wiejskie 
powiaty poznańskie. W myśl kompromisu miano 
tam wybrać Polaka i wolnomysłnego, jednakże 
pomoc wolnomyślnych okazała się zwodniczą. 
N ip. wszyscy spełnili swój obowiązek i sku 
tkiem tego zwyciężyli dwaj rządowcy W okrę 
gu wągrownicko - mogilnicko - żaińskim Niemcy 
zwyciężyli 20-ta głosami większości — po raz 
pierwszy od czasu istnienia Sejmc. Gorliwości 
wyborców polskich zawdzięczać należy utrzy­
manie bardzo zagrożonego okręga gnieźnieńsko 
Witkowskiego. — Polak zwyciężył pięcioma gło- 
Bami.

W Brodnicy, w Prasach Zachodnich, kandy­
dat polski uległ, otrzymawszy 94 głosów prze­
ciw 105 niemieckim.

W skład K o ł a  p o l s k i e g o  wchodzą zatem 
następujący posłowie:

a) 10-cin z Poznańskiego: Stanisław Mo t t * ,  
dr. Henryk S z n m a n ,  ks. dr. J a ż d ż e w ­
s k i ,  kg. Antoni S t y c h e l ,  Stefan C e g i e ł  
s k i , Władysław B r o d n i c k i ,  dr. Lndwik 
M i z e r s k i ,  Władysław J e r z y k i e w i c z ,  
Józef G ł ę b o c k i  i Leon G r a b s k i ;

b) 3-ch z Pras Zachodnich: Leon C ż a r l i ń -  
s k i , ks kan. N e n b a n e r  i prof di. S c h r o e ­
der.

Na G ó r n y m  Ś l ą s k a  wybrano Polaków: 
majora S z m n 1 ę i włościanina S t r z o & ę , któ­
rzy jednak nie wchodzą w skład Koła polskie­
go, lecz katolickiego centrum.

Tingrafleznt I tali foniczni
wiadomości „Noweij Reformy".

L w ó w , 4 listopada. (Telefonem.) Dziś rozpo­

czął się XXIV w a l n y  z j a z d  d e F  
Z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń  z a r ó b  
i g o s p o d a r c z y c h .  Z powoda nieol 
prezesa S z c z e p a n o w s k i e g o ,  zebrał 
gaił wiceprezes B i e c h o ń s k i .  Mówca, 
obradom powodzenia, powitał delegata Toi 
stwa zaliczkowego w Czerniowcach, Adolfa 
siołowskiego.

Przewodniczącym zjazdu wybrano dr. 
ś l a z  Kałusza, jego zastępcą radcę J a b i 
s k i e g o  z Biecza; na sekretrrzy powołano1 
n i a r s k i e g o  z Rawy i B a r s c h e g o .

Na zjazd przybyło 91 delegatów 96 tc 
rzystw.

R o m a n o w i c z  złożył sprawozdanie 
ubiegły i wniósł, aby je odesłać do 

5 członków, któraby jutro referat 
Uchwalono.

D o m a g a l s k i  złożył sprawozdanie 
nanych w latach 1897 98 lustracyj. Spraw i 
nie to odesłano do komisyi lustracyjnej.

Następnie odbyły się wybory do aomisj 
wydziałowej, lustracyjnej , budżetowej i 
wniosków.

Pogorzelcom Głogowa uchwalono udzielić 
pomogę.

P r a ż m o w s k i  domaga się, aby związci 
założył w Krakowie osobną agencyę.

R e y  strwia wniosek, aby do Sejmu wcieśd 
petycye, iżby przy obradach nad reformą szkół 
średnich uwzględniono wyższe wykształcel^ 
handlowe. Wniosek ten odesłano do komisyil 

Jntro rano następne posiedzenie o godzi]
9-tej.

Wiedeń, 5 listopada. Wiener Ztg ogłasza:1 
czajny profesor historyi sztuki w nniwersyl 
krakowskim p. Maryan S o k o ł o w s k i  otrzyj 
mał tytuł radcy dworu.

Minister sprawiedliwości zamianował sekreta­
rza sądu Salomona J u r o w i c z a  w Rzeszowie 
radcą sąda krajowego tamże, a kandydata no- 
taryalnego D o l a i s a  notarynszem w Jordano­
wie.

W iedeń , 5 listopada. Wedle telegraficznego 
doniesienia, o d d z i a ł  m a r y n a r z y  a n s t r y -  
a c k o - w ę g i e r s k i c h ,  wysadzony na ląd z 
korwety „Frundsberg", dla obrony poselstwa 
w P e k i n i e ,  składa się z 1 oficera, 2 kade­
tów marynarki i 30 marynarzy.

Berlin, 5 listopada. Wydawca czasopisma Zu- 
kunft, Maksymilian H ar den,  o którego proce­
sie donosiliśmy onegdaj, skazany został wczoraj, 
za obrazę majestatu, oraz za obrazę naczelnego! 
prokuratora państwa, Drescneia, na sześć mie­
sięcy więzienia w twierdzy.

Berlin, 5 listopada. Znany jnż rezultat wyboL 
rów do Sejmu z wszystkich okręgów wytorczyell 
wykazuje, że konserwatyści stracili 7, centrumj 
5 mandatów.

Liberali wszelkich odcieni wzrośli z 104 na 
111 mandatów. Polacy stracili 5 mandatów 
C? —  z<iaje się, że tylko 4, jak powyżej wyka 
żujemy Przyp. red.). Antysemici zdobyli jeden 
mandat, gdyż S t o e c k e r uległ w walce z kon, 
serwatystą.

Kolonie, 5 listopada. Kulnische Ztg umieszcL 
niezwykle ostro napisany artykuł przeciw żąd| 
niu S t a n ó w  Z j e d n o c z o r y c h ,  aby Fi  
p i n y  dostały się w ich posiadanie, i wyraż^ 
powiada, że N i e m c o m  n i e  j e s t  w s z y B t '  
j e d n o ,  c z y  na  t y m  a r c h i p e l a g u  po-' 
w i e w a ć  b ę d z i e  f l a g a  h i s z p a ń s k a  l u b  
a m e r y k a ń s k a .  *

P a ryż, 5 listopada. Echo de Paris donosi, że  ̂
liczba pułków artyleryi francuskiej zostanie 
w przyszłym roku zwiększoną, a mianowicie: 
będą utworzone eztery nowe pułki kriyleryi 
polowej, dziewięć batalionów artyleryi forte- 
cznej, dwa pułki artyleryi w posiadłościach 
afrykańskich i dwa pułki artyleryi górskiej.

Londyn, 5 listopada. W czasie wczorajszego 
bankietu na cześć K i t c h e n e r a  lord L a  1 is- 
b n r y  toastował na cześć świetnego przeprowa­
dzenia kampanii w Sndanie i zapowiedział, że 
Francuz* opuszczą Fąszodę.

Londyn, 5 listopada. Wczoraj rano o godzinie 
5 w o j s k a  c z t e r e c h  m o c a r s t w  z a j ę ł y  
t w i e r d z ę  w K a r  ei.

uOndyn, 5 listopada. Wczoraj tutejszw lord- 
major ofiarował generałowi K i t c h e n o r o w i  
szablę honorową w Guildhall w obecności kilkn 
tysięcy osób, należących do najwyższych sfer 
urzędowych i towarzyskich Londynu. Dzięku­
jąc za odznaczenie, jakie go spotkało, zazna­
czył Kitchener, że znaczna część zasłngi co do 
zwycięstwa nad Derwiszami, należy 8'ę znako­
mitej polityce przedstawiciela Anglii w Egipcie 
lorda C r o m s r c

Sheffield, 5 liBtopada. Minister marynarki 
G o s c h e n , kto**y został zaproszony, aby na 
mającym się tniaj odbyć bankiecie przemawiał, 
wymówił się od tegc, podając jako powód swą 
konieczną obecność w urzędzie, gdzie odbywają 
się obecnie przygotowania wojenne.

R z y m , 5 listopada. A n s t r y a  i N i e m c y  
dały już swe przyzwolenie na i ominą :yę ks. 
J e r z e g o  g r e c k i e g o  na prowizorycznego 
genernł-guoernatora Krety pod opieką mocarstw.

Ateny, 5 listopada. Dziś będzie ogłoszoną na 
Krecie proklamacya admirałów, w kiorej zosta­
ną zastrzeżone zwierzchricze prawa sułtana i 
równość obywateli bez względu na wyznanie. 
Równocześnie z.apowiedzianem będzie, iż niepo- 
słus .eóstwc wobec władz autonomicznych zo- 
stani karanem ewentualnie nawet karą śmierci. 
Podobną proklamicyę ogłosi koautet wykona­
wczy zgromadzenia narodowego, specyalnie dla 
chrześ fij^n, mieszkających w okręgach we- 
wnętrznycL wyspy.

Kanea, 5 listopada. Zajmowanie ważniejszych 
pozycyj w mieście odbywa się w zupełnem po­
rządku. W mieście pannje Bpokój. Flaga turecka 
powiewa tylko  ̂ z budynku komendy woiskowej 
™ra: z fUgami innych czterech mocarstw. Tnr- 
ęy bez przeszkody wracają do swych posiadło­
ści wewnątrz wyspy. Rozbrojenie chrześcijan 
nastąpi w ciągu dni pięciu.

P e te rsb u rg , 5 listopida. Omawiając podaru­
nek placu, noszącego nazwę „La Dormition 
la St. Viergeu. uczyniony przez cesarza 71 
ma niemieckim katolikom, twierdzą Nowo 
jestto aut zgody między cesarzem W i 
m e t  a p a p i e ż e m .

W dalszym ciągu twierdzi ten sam dzi 
że wprawdzie podróż cesarza Wilhelma 
dzie leszcze się nie skończył
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żna już teraz, iż przyniesie ona bar 
w a ż n e  r e z u l t a t y  p r a k t y c z n e ,  
lima, 5 listopada Na przemowę, którą 

.8 S c h m i d t  przy zwiedzaniu H o s p i  
k a t o l i c k i e g o  do cesarza W i l h e l  

a w której wyrazi! s ę, że to Hospic/um 
.staje pod daleko sięgającą opiekę cesarza, 
ówiedział tenże, iż ta opieka wychodzi od 
rno-białej tarczy, którą także na dalekim 
hodzie są osłonięci katolicy, co dla rozsze 
ia Ewangelii przynszą w ofierze swe życie, 
ta opieka była skuteczniejszą, brat cesa 

bawi na dalekim wschodzie z pancerną 
drą Liemiecką.
'a, 5 listopada. N i e m i e c k a  par a  ce  

a odjechała stąd wczoraj na jachcie „Ho­
rn" do B e y r  u tu.

oces o rozruchy w  Biczycach.
fi Sącz, 5 listopada. Proces o rozruchy 

Biczycach rozpoczął się wczoraj przed try 
nałem orzekającym, pod przewodnictwem 

,?cy Pisztka. Zasiadają radcy: Wiśniowski, 
itowski i adjunkt Bielecki. Prokurator Gie-1 
liński. Akt oskarżenia ODwinia Koszuta, Gor-1 
zyka, Śmietanę, dalej Jana, Zofię i Katarzynę 
ojczyków, Jana i Katarzynę Mysiaków, Śmiał­
ka, Stanisława i Wojciecha Leśniaków, o zbro 
Inie gwałtu publicznego i kradzieży.

Dnia 24 czerwca r. b. wraz z innymi niewy- 
Jzonymi napastnikami, mieli oni napaść na 
p Teschera karczmarza Lampla w Biczy 

b. Grozili zabiciem i wymyślali. Wybiwszy 
wdarli się do sklepów i mieszkań, prze- 
i wszystko, potrzaskali kredens, zegar, 

.a, ramy i szkła; podarli pierzynę. Wy 
.ali różne rzeczy przez okna, a z pieca nie- 

wypieczone bochenki chleba, które potem de­
ptali.

Mieli także pozabierać wiele towarów, na­
czyń, gotówkę, a zrabowane przedmioty całemi 
tobołkami wynosili na wóz i uwozili ze sobą. 
Krzyczeli przytem- .Dziś mamy wolność może­
my brać. Bierzcie, ludzie, wszystko!" —  A do
żyda: „Idź stąd, ps , bo cię zabijemy".

Przy rozprawie wczorajszej odczytano zezna- 
i a trzech świadków i przesłuchano jedenastu. 
■''Władkowie potwierdzili takta, objęte aktem o- 
karżenia. Obwinieni po części wypierali się za­

rzucanych im czynów. Stawali bez obrońcy. — 
Wyrok zapadł wieczorem.

Trybunał, uwzględn.ając tę okoliczność łago- 
’ zącą, że oskarżeni byli obałamuceni przez nie- 

yśledzonych agitatorów, zasądził wszystkich na 
ary od 3 ch miesięcy do 14-tu dni ciężkiego 
ięzienia. Tylko dwie kobiety zostały zupełnie 

olnione od odpowiedzialności. Poszkodowa 
eh postanowiono odesłać na drogę cywilną.

Z  Rady pa.istwa.
Wiedeń, 5 listopada. Zaraz pu 5 godzinie od­

roczono wczoraj obrady Izby poselskiej do dnia 
dzisiejszego. Pod koniec posiedzenia zgłoszono 
wniosek o postawienie w stan oskarżenia mini 
sira sprawiedliwości R u b e r a, z powodu prze- 

Ienia adjunkta sądowego Machattiego z Jo- 
wic do Hotzenplatz i wydania okólnika do 
zydeatów sądów, zabraniającego urzędnikom 

wym uczestniczenia w agitacyach polity- 
eh.
z i s i e j s z e  posiedzenie rozpoczęło się po 

ouzinie 11. Na porządku dziennym wniosak 
H o f m a n a  - W e l e n h o f a  o postawienie pre- 

denta gabinetu hr. T h u n a  w stan oskarże- 
a za posługiwanie się § 14.
H o f m a n  - W e l l e n h o f  uzasadnia swój 

niosek, twierdząc, że rząd przez nieprawe pu 
sługiwanie § 14, złamał konstytucyę.

S c h o e n e r e r  wzywa ludność niemiecką, 
a b y  o d m ó w i ł a  p ł a c e n i a  p o d a t k ó w .  
Dynaitya H o h e n z o l l e r n ó w  w cesarstwie 
niem skiem uprawia politykę n a r o d o w o -

n i e m i e c k ą  i z pewnością w ysw o bo d zi kie­
dyś Niem ców austryackich

Mówca żąda wyznaczenia dla G a l i c y  i od­
dzielnego w państwie, stanowiska, poczem na 
pada w ospy sposób na rząd, a szczególniej na 
ministra sprawiedliwości.

Prezydent hr. T b u n zabrał głos celem od 
parcia zarzutów, uczynionych rządowi, jakoby 
tanże nadużywał § 14. Minister zaznaczył, że 
idea austryacka będzie istniała mimo Schoene- 
rera, mimo Wolfa.

Rząd nie ma zamiaru naruszać konstytucyi. 
a tern mniej nadużywać § 14. Czy zaszły ja 
kiekolwiek nadużycia, pozostawia tu mówca 
ocenie Izby.

Mowa hr. Thuna wywarła z powodu ener­
gicznego jej tonu wielkie wrażenie.

Prezydent hr. T h u n przemawiał w tak nie 
nłychanie ostrym tonie, że wywołał tern wprost 
sensacyę. Odpierał on z wielką zawziętością na­
paści Schoenerera. Mowa hr. Thuna wywoływa-' 
ła frenetyczne oklaski.

Zabiera głos p. S y l w e s t e r .

Z  komisyj i klubów.
Wiedeń, 5 listopada. Pod przewodnictwem hr 

Dzieduszyckiego obradował wczoraj wieczór sub* 
k o m i t e t  d l a  s p r a w y  z w i ą z k u  c ł o w o -  
h a n d"l o w e g o . W obradach wzięli udział mi­
nistrowie: hr. T h u n ,  W i t t e k ,  K a i  cl ,  K a s t  
i Di  pa ul i .

Referent K a f t a n  wypowiedział ogólne uwa­
gi nad przedłożeniem, poczem przystąpiono do 
obrad szczegółowych. W rozprawach nad arty­
kułem pierwszym dr. L e c h e r domagał się, a- 
by między Austryą a Węgrami utworzony został 
nietylko związek cłowo-haDdlowy, lecz wspólny 
g o s p o d a r c z y  związek cłowo handlowy.

K a i s e r oświadcza się przeciw wywodom Le- 
chera. B a s e v i  omawia stosunri rafineryj na­
ftowych. Również z Lecherem polemizuje mini­
ster D i p a u l i .  Artykuł I szy w brzmieniu 
przedłożenia uchwalono.

Opozycya domaga się zamknięcia posiedzenia. 
Ponieważ wniosek odnośny o zamknięcie posie­
dzenia odrzucono, przeto oświadcza dr. Lecher, 
że w rozprawach nad artykułem Il-gim będzie 
miał mowę obstrukcyjną. O godzinie 10 J/a po­
siedzenie zamknięto, mimo, że dr. Lecher prze­
mówienia swego jeszczs nie zakończył. Uczyni 
to na posiedzeniu, które się dziś o godzinie 7 
wieczór odbędzie.

Wiedeń, 5 listopada. S u b k o m i t e t  zajmują­
cy się sprawą p o d w y ż s z e n i a  p ł a c y  s ł u ­
g o m  r z ą d o w y m  odbył wczoraj posiedzenie 
z udziałem ministra skarbu dra K a i c 1 a. Spra­
wę wyczerpująco omówiono. Następne posiedze­
nie odbędzie się w poniedziałek.

Wiedeń, 5 listopada. Parlamentarna komisya 
prawicy wczoraj wieczorem odbyła posiedzenie 
z udziałem prezydenta Izby F u c h s a i wice­
prezydenta F e r j  a n c i c z a. Omawiano sprawę 
ugody z Węgrami i stanowisko do niej klubów 
większości; Skonstatowano, ze większość dla tej 
sprawy jest zapewnioną.

Wiedeń, 5 listopada. Ogłoszony właśnie komu­
nikat p r a w i c y  donosi, że parlamentarna ko­
misya prawicy zebrała się wczoraj na konfe- 
rencyę, na której omawiano całą sytuacyę dzieła 
ugody i podniesiono, że istnieje większość, zło­
żona z samych stronnictw prawicy i że pewnem 
jest, iż przedłożenia ugodowe bęlą nietylko za­
łatwione, ale i uchwalone.

Wiedeń, 5 listopada. Przed dzisiejszem posie 
dzeniem Izby odbyły posiedzenia: k l u b  m ło  
d o c z e s k  i 
p o w c ó w 
s k i c h .

, k l u b  n i e m i e c k i c h  po s t ę -  
i z w i ą z e k  f e u d a ł ó w  cze -

Socyaliści przeciw  anarchistom.
Berlin, 5 listopada. Zapowiadane już od dłuż­

szego czasu ogólne zgromadzenie sieyalistów i

anarchistów niemieckich, celem wydania opinii
0 zamachu Luccbeniego, odbyło się wczoraj 
Poseł socyahstyczny B e b e 1 w bardzo gwałto 
wnej mowie wystąp’ ! przeciw anarchistom, któ 
rych nazwał wrogami socjalistów. Założyciele 
socyalizmu, Marks i Eogels, zawsze zwalczali 
energicznie głównego przywódcę anarchistów 
Bakunina. Socyal ści odpychają od siebie wszel 
kie czyny gwałtowne, bo wiedzą, że przez zgła 
dtenie jednostek, choćby bardzo wpływowych 
celu się nie osiągnie. Mówca szczególnie potę 
pia niecny czyn Luccheniego, którcgi ofiarą pa­
dła osoba zupełnie niewinna, kobieta Dader wy 
kształcona i szlachetna. Bebel zakończjł ener­
giczną krytyką włoskich stosunków społecznych
1 smutnego położenia klas robotniczych we Wło­
szech. Rząd włoski najmniej ma prawa zwoły 
wać konferencyę przeciw socjalistom i anarchi 
stom. Zamiast robotników włesklcb, pow inni iść do 
więzienia włosey ministrowie.

Po kilku innych przemówieniach, zgromadze­
nie przyjęło rezolucyę B«bla, wyrażającą potę 
pienie anarchizmu.

Z  parlamentu francuskiego.
P a ry i,  5 listopada. Na wczorsjszem posiedze­

niu Izby deputowanych, po odczytaniu deklara- 
cyi nowego gabinetu, przyszła pod obrady i n- 
t e r p e l a c j  a M i r m a n a  w sprawie ogólnego 
kierunku polityki rządowej.

M i r m a n żalił się na surowość środków za 
stosowanych wobec ostatniego strejku i zazna­
czył, że duch reakcyi przenika także do armii.

Minister wojny F r e y c i n e t  odparł na to, 
iż potrafi zapewnić szacunek ustawom i armii, 
a prezydent ministrów D u p u y nadmienił, iż 
wystarczą do tego istniejące ustawy.

Przy głosowaniu nad programem rządowym, 
ministerstwo Dupuj ego otrzymało w o t u m  u- 
f  n o ś c i. Motywowany porządek dzienny, wyra­
żający zaufanie do polityki rządu, zmierzającej 
do reform i oparcia się na wyłącznic republi 
kańskiej większości, przyjęty został 429 głosa­
mi przeciw 64, ponieważ i socyahści głosowali 
za tym porządkiem dziennym.

Następnie minister P e y t r a 1 przedłożył b u- 
d ż e t.

B r u n e t  i de  Mu n  wnieśli interpelacyę w 
sprawie Faszody. Minister spraw zagranicznych 
D e 1 c a s s ć oświadczył, iż nie może z góry wy­
znaczyć dnia do dysknsyi nad tą interpelacyą, 
ale spodziewa się, że wkrótce będzie mógł to 
uczynić.

G e r v i l l e - R 6 a c h e  odczytał zapowiedziany 
wniosek o z m i a n ę  p r o c e d u r y  t r y b u  
n i m  k a s a c y j n e g o  w tym duebu, aby o re- 
w i z y i  p r o c e s ó w  decydowały zawsze p o ł ą ­
c z o n e  w y d z i a ł y  t r y b u n a ł u  k a s a c y j ­
ne g o .  Na żądanie wnioskodawcy uchwalono 
nagłość tego wniosku. Atoli minister sprawie 
dliwości L e b r e t  oświadczył, iż z w a l c z a ć  
b ę d z i e  t en  w n i o s e k ,  a D u p u y  nadmie­
nił przytem, że sprawa D r e y f u s a  w żadnym 
razie nie może już być uchylona z pod jurys 
dykcyi trybunału kasacyjnego.

Wybór k o m i s j i  b u d ż e t o w e j  odbędzie 
się w przyszły czwartek.

Sprawa Picquarda.
P a ry i,  5 listopada. Według pogłosek, kapitan 

T a v e r n i e r ,  referent sądu wojennego pobtawił 
wniosek o z a w i e s z e n i e  p o s t ę p o w a n i a  
k a r n e g o  p r z e c i w k o  P i c ą u a r t o w i ,  po­
nieważ wszystko przemawia za tern, ze Picqnart 
nie mógł sfałszować owej karty pneumatycznej, 
zwanej Petit bleu.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

U J A F K S Ł J L U T E .
4 r t y k u ł y  w  t y m  d z i a l e  n i e  p o o h o d *  

o d  R e d a k o y i . )

S r .  JA.. C erclia
l e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i s k u s z e r  
mieszka: ul. Szpitalna I. 19. ordynuje od 9 — 10

i Od 3 - 4  Telefon Nr 35. 1-27 1 5

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Stanisław Knrklewicz
mieszka przy ulicy Starowiślnej L. 21. I piętro.

Przyjmuje w godzinach: od 9 do 12 przed 
południem. 1816 1 2

Adwokat Dr. Jan Gaweł
przeniósł swą kancelaryę z Sanoka 

do Podgórza
ulica Józefińska, dom Wgo .Maryjewskiego.

Z w ra ca  się uwagę
P. T. Czytelników na ogłoszenie Karoliny Wl 
tkay t Syna w tym Nrze zamieszczone. 1673

Pierścionki zaręczynowe!!! Obrączki ślubne!!!
Znane z dobroci i regularności 
chodu zegarki prawdziwe ge­
newskie, zegary ścienne Dendu- 
łowe i budziki, oraz wyroby 
złote i srebrne urzędownie stem­
plowane poleca najtaniej i w  

wielkim wyborze

Emil Goldwasser
w  Krakowie

u l. G rodzka N r. 5 8 .
Ilustrowane cenniki na żądanie. — Zlecenia z pro 

wincyi odwrotną pocztą. 1787 2 20

naturalna sicawa 
a lk a lic z n a

znana od wieków ze swej skuteczności we 
wszelkich chorobach organów  oddechowych 
i trawienia, w  gośćcu, w  cierpieniach żołąd­
kow ych i pęcherza Znakomita dla dzieci, re- 
(7) konwalescentów i podczas ciąży. 
Najlepszy napój d y jte ty c z n y  i orze źw ia ją cy. 

H enryk Mattoni Giesshtlbl Sauerbrunn.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  5 listopada 1898.

Renta austryacka papierowa . . . .
„ „ srebrna .....................

4% renta austryacka złota . . . .
4% „ ,. koronowa . . .
4% „ węgierska złota . . . .

„ „ koronowa . . .
Akeye Banku austro-węgierskiego . .

„ kredytowe.....................................
Londyn ....................................................
M arki..........................................................
20-to M a r k ó w k i.....................................
20-to F ran k ów k i....................................
Włoskie banknoty.....................................
D u k a t y ....................................................
W ęgierskie Losy Premiowe . . . .
Losy tureckie ..........................................
Akeye A n g loba n k u ...............................

„ U nionbanku...............................
„ B a n k y e re in ...............................
„ L aen derbank u ..........................
, Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej .
„ , Południow ej......................
„ „ E lb e t h a l ...........................
„ „ Nordbahn...........................
„ „ S ta a tsb a łm ......................

„ Alpine ...............................
„ Tureckie Tabaezne.....................

Ruble

B e r l i n ,  5 listopada 1898.
Banknoty au stryaek ie .....................................
Krótki W iedeń....................................................
Bankroty r o sy jsk ie ..........................................
Krótka Warszawa...............................................
41/, # Listy p o lsk ie ..........................................
Renta w ło s k a ....................................................
Akeye kredytowe aust-yackie..........................
Ruble U lt im o ....................................................

Wiedeń,
Spirytus gotowy 
Cena nafty . . . .
Pszenica na jesień 
Żyto na jesień . . .
Owies na jesień . .
Kukurndza . . . .

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie.

z dnia 5 listopada 1898 r., godz. 1 w  pozudnie.

5 listopada 1898.

1 złr. | ct.

101 10
100 80
l . o 1 60
101 1 45
1>9 . 50
97 75

912 —
35! —
12' 59
58 90 >/,
11 77
9 54

n 70
5 68

162 —
57 50

155 2i
291 ?5
264 —
226 £0
291 _

69 —
260 75

3495 —
355 12
179 —
122 —
12’ 50

169 80
169 60
216 90
2-6 30
110 20
«? 40

221 87
216 75

17 89
18 26
9 33
8 10
6 16
4 92

Złr. wal. austr.

Skład fortepianów 
W .  B a r a b a s z  i  S p .

Kraków, Rynek 39. 180!

Dobry środok domowy. Wśród środków 
domowych, używanych do uśmierzającego nacie­
rania, zajmuje Liniment. Capsici comp , przyrzą­
dzone w laboratoryum apteki Richtera w Pra­
dze, niezaprzeczcnie pierwsze miejsce. Cena jego 
jest niską: 40 ct., 70 ct. i 1 złr. za butelkę 
którą rozpoznać można po czerwonej kotwicy.

I. W aluty.
Ruble papierowe . . . 
Marki niemieckie . 
Franki papierowe . . .
20-to Lankówki w złocie

II. L is ty  Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku lup. 
4 '/,%  Listy zastav,ne Banku kip.
L% 1, . 4 » r
41/, %  Listy zastawne Banku kraj. 
4 % „ „ * i,
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. ni eol . . . . .
4 %  L. zast. gal T. kr. ziem. 41 -letnie 
4% L. zast gaflT. kr. ziem. 56-letnie

III. Obllgacye I pożyczki.
4% Galicyjskie obligacye propinac. 
6 #  Pożyczka Krajowa z r. 1873 .
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 .
4 %  Pożyczka miasta Lwowa . .
5 %  ObJigacye komun Banku kraj.

, « » fi
4% Obligaeye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa.....................

, ,, Stanisławowa . . .

V. Akeye.
Akeye Banku kredyt, we Lwowie .

„ „ hipot. „
„ >, Galie, dla handk i
przemysłu w Krakowie . . .

Akeye koiei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwow-Czerniowee-Jassy.

K um  są notowane bez kuponu bieżącego, Uóry się oblicza 
osobno.

płacą żądają

127 35 123 _
58 75 59 05
47 40 47 8<>
9 51 9 58

109 75 110 75
100 20 10! —

96 50 97 50
100 50 101 50
9 < — 98 50

97 25 98 25
97 75 98 50
95 — 96 —

97 ?5 98 —

97 25 98 25
94 75 95 50

102 — 103 —

i 100 25 101 25
97 50 98 50

27 25 28
51 55 '

373 -- 383
—

207 50 212 60
209 50 210 50
289 50 291 5u

dnia 3 b. m ., między ul. 
Kanoniczą a kościołem N. 

Pann Maryi, pugilares z kwotą 14 złr. 
20 ct. i cztery stemple na opłatę szkolną 
po 10 złr. Łaskawy znalazca raczy od­
dać w Administracyi „N. Reformy" lub 
w Policyi za stosow. wynagrodzeniem. 

1839 2 2

Od 3 cnŁ za 1 kg.
sprzedaję Itardzo ła d n e  Jabłka cu.uien- 
nift od godz. 3—0 w p iw n icy  przy  u licy  
6w. G ertru d y  Yr. 8. lsub ti .2

H e n r y k  F u g l e w l c z .

WĘGIEL KAMIENNY
i k o k s

najtańszy i najlepszy, w  całych w ago­
nach, sprzedaje Dum kom isow y i spedy­
c yjn y  M e n d e r e m  w  P r z e m y ś l u .

12s2 80 104

Skład sukien 
Ul. Neumann

w Wiedniu, i., Karntnerstrasse 19.
t  li r i a i » l o d e n o w e  . . . złr. 15- —
H a w i I o k ........................................złr. 9-—
k a r *  u t k a .................................. złr. 9 '—
P a l e t o t  z i m o w y  . . . . złr. Ib '—

Wskazówki miary, katalogi I wzory za
darmo i opłatnle. I 6.11 12 O 

Wysyłka tylko za zaliczką, niestosowne przyj­
muje się j-dnak napowrót.

Kamienica piętrowa
w Krowodrzy murowanej, w pobliżu 
toru kolejowego położona, składająca 

się z kilkunastu uhikacyj,
za ra z do sprzedania.

•ej wiadomości zasięgnąć można 
e Tow arzystw a K redy  te- 
R ękodzielników  i Prze-4

•ów w K rakow ie, ulica
1385 22 9

^  Miniejszem mamy" zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że /

) aw w p is y  w  i
> na tegoroczny S e z o n  T a ń c ó w  S

przyjmujemy codziennie od 11— 1 i od 3 — 6 po poi.
N o w y kurs rozp o czyn a m y z  dniem I. i 15. każdego miesiąca i udzielamy 

l e h c y j  n a s t ę p u j ą c y c h  t a ń c ó w :
Polka na 2 pas. Polka-Mizrr>:a Polka-Franęais na 4 pas. Polka Franęais na 2 pas. Walc 
na 2 pas. W,ile wiedeński. Wale warszawski na 2 pas Wale na a pas. Mazur. Kontredans. 
Polonez. Lansier. Galop z figurami. Krakowiak. Kołomyjka. Kozak. Oberek. Pas de Deux 
Polka-Węgierka. Solo-Mazur. Solo-szkockie. Solo-Wdgierskie. Czardasz. Kor węgierski. Pas 
de tjuatre. Uavot. Fram;ais Imperial Menuet. Caehucba. Bolero. Tarantella. Mignon i Matteiot.
I i / n l n .  I Starszym  oso b o m  u d z ie la m y  le k e y j p o d  d y sk reey ą  
rI * J Ł ł l C  ■ w god.zinaeli o sob n y ch . 1872 5 19

-— “  D la  p p . S t u d e n t ó w  c e r  y  z n i ± o n e .
Adres: P la c  S zczep ań sk i Nr. 8, I . p ię tro .

Z uszanowaniem KAROLINA W ITK A Y \ SYN.
i

Harbata z Brodów ! Od daw ien la w n a  ze  swe' dobroci I zapachu znaną p raw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego, poleca handel 1710 8 O

W . A  D A  J1 O W I  C Z A
■ w  B r o t l u c l i  na pograniczu rosyjskiem

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j  złr 1.40
1 funt „Melange de M oskaj" w oryg. opak., najlepszej . £.50 
1 funt „Im perial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 
Znakom tej K a w y „C eylon"  franco 5 kile, każdej staeyi pocz. 9.—

W i

Harbata z Brotfói

k .  K i E U i r i K i
poleca wielki wybór l o r n e t e K  t e a >  
t r a l n y o l i  1  p o l o w y o h , po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emaL złr. 390, 4 50, 5-25, 6 25 

„ niklowane . . . złr. 450, 5 25, 5-50
, aluminiowe . . . złr. 6’50, 7‘50, 8’—
, oprawa z konchy złr. 6 50, 7’25 ,8’— , 10 —

Polowe czarno emalio w. złr. 6‘75, 7 "50, 8‘— , 8’50 
, nikl. 8 szkieł .Alpenglas* złr. 6-— , 8 50
, alumin. 8 szkieł .Alpenglas* złr. 11-—

Ceny rozumią się z skórko w. futerałami 
a przy polowych i z paskiem. noo 43 o 

W a g i  w o d n e  b u d o w l a n e  25 cm. złr. — -70
»> »» ____ 60 , , U—

t & O t o  * m e t r o w e  złr, 2-80 do 4*50.
»»

Jfajwięb^zy Skład
Maszyn do szycia i do haftu

SINGERU 1495 9 52
czółenkowych, pi* rścieniowych i Vibrat- 
ting Shutle. jakoteż i wszelkich innych sy­
stemów z pierwszorz|dnych światowych fabryk 

Nauka haftów m aszynow ych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne 
od 40 do 120 złr. — gotówką 10°/0 taniej. 

Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco

JÓZEFA IWANICKIEGO
następca R. Pawłowski

•w Krakowie, Rynek główny ]Vr. 25.

Najnowszy, najlepszy
środek do farbowania włosów

E .  L l n K ’ a
rośsirny, nieszkodliwy, przez włidze dozwnlony, nie zawi-r.i ołowiu, miedzi, srebra, rtęci i t. p., 
nadaje siwym włosom pierwotnj naturalny kolor, po bardzo prostem użyciu natycamiast, od naj­
jaśniejszego blond do kruczo-czarnegc, a farba ta nie pusz. za ani od mycia mydłem ani w kąpieli 

parowej. Cena * ł r .  * * 5 0  i y .łr . 1 5 0 ,  z przesyłką o JO tt. więcej. -

E S .  Z - i I B J E E ,  fry z y e r  i specyalista w  w yrobie środków do 
farbowania włosow,

W kedeń, I . ,  H a b s l urgerg a sae Nr O.
■ W  Można przeglądać świadectwa z uznaniem. "WL -  W  Prospekty za darmo i opłatnie "Kł 

O d  *przedAl|ą< y m  w i e l k i  o j t u s t .  1651 5 iO

N o w o ś c i
humpoleckicli, chrudyńskich, francuskich, angielskich

sakien i modnych materyj
w s z e lk ie g o  r o d z a jn  na p a l t o t y ,  u b r a n ia ,  s p o d n i e ,  t n i u r k f  itd.

tudzież
g o t o w e  h a w e lo k l  z  p e l e r y n ą  . . . . . . . . .  o d  z lr .  7*—
g o to w e  a n g le z y  1 0  —
szla froki wspaniale os.dol>i<une................................  . ,, ,, 7*—

l o d e n y  d a m s k ie ,  s z e w io t y  1 sukieDka
w wielkim wvborze, po znanycA niskich cenach — poleca

H. VGPALKA w PRADZE, Perśtyn 13,
czeski chrześcijański rozsyłkowty skład snkna.

Próbki opłatnie. 1746 3 5

C L I p n  frontowy przy ulicy Floryań- O lt lC jJ  skjej p0fi jjjr_ g —  b l i s k o  
R j n k n  — j e s t  o d  d n ia  1 l ip c a  
1898- r  d o  w y n a ję c i a .—  Wiado­
mość u właściciela domu. J7S2 5 3

1 złr.
p ó l  k ilo  C ukrów  D eserow ych

w pudełku poleca i738 4 18

fabryka A. Nowińskiego
K raków , ni. Bracka 5 .

Pracownia obuwia dam­
skiego i dziecię­

cego p rz y  ul. św. G ertrudy I Zielonej I. 2 w  K ra ­
kowie, wykonuje gustowne z trwałej i dobrej 
skóry obnwie po najtańszej cenie: damskie od 
3 złr. 25 ct., męskie od 4 złr. 50 ct., dziecięce 
od 1 złr. 50 c t , buty z cholewami od 9 złr. wzwyż.

1789 4 12 Antoni Tabor.

I O O O  Ul* S z p it a ln a  3 . O O O *
Tylko 4 0  cent, miesięcznie! O

Polecam Szan. Publiczności moją

W yp o życ za ln ię  K&iąźek
zaopatrzoną w najlepsze 

i najnowsze dzieła najcelniej­
szych pisarzy. “W L

1617 6 6 Z poważaniem
D . M flN Z, ul. Szpitalna 3.

g Tylko 4 0  cent. miesięcznie! 
r o o o o o o c  o o o o o o i

d i e o A t m r e  c m t i s f i
f2 U h H & L M W F d

dzlflłąjj mstafr: radąfer 
eia*tycznofó, piękna płeć i 

intbdzlateząTswIafow. 
Zastępy tg „ sutyac.,  mtde 

  WYRÓB
> &

»a
cccc
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NAJLEPSZE HYGTENJCZNE

Towary (Jamowe
do celów sanitarnych

polecają 1275 36 0
R e l m  i  S p ó t K a
w  Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie.

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią 

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady 1 kela-
e y e  ezysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

“mi względy, polecam się i nadal P. T 
j Publiczności.

Z głębokim szacunkiem 

1407 21 0 JA zof B ie la w sk i.

i
• otrzymuje się przez użycie K r e m  tk t w a r z o ­

w e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,  Który wprze- 
rt ciągu kilku dni usuwa .p ieg i, liszaje, wągry 

1 wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć pięicną, białą
W  K ra k o w ie  skład: J. Wiśniewski, Stra- 

‘/dom  7 , droguerya; w e L w ow ie : Fridrich 
r  i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4 ; w B o ­

ch n i: Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźni* żądać: 

i „Krem j  kóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
eyi“ . S ło ik  6 0  cen tów . 1817 2 C

Szampan rozm aitej marki.

N ajpiękniejszePokoje gościnne
do śniadań, obiadów 

i kolacyj —  oraz
Handel kolonialny

win i delikatesów'
POLECA 1437 9 10

w K rak ow ie.

Ceny umiarkowane.

K to  chce mieć w yb o ­
row ą naftę, niech kupuje 
u katolickiej firm y.

Jan Erker,
ul. Szewska 3,

utrzymuje n a f t ę  tylko 
z rafineryi w Libuszy

JW. Lr. Adama Skrzyfiskiego
salonową P rim a White 

P etroleum , —  cesarską 
N ater W hlte Kalser Oel. 

Rozw óz n a fty w  każdej 
Ilości.

9 M "  W  a b o n a m e n c ie  
oena zniżona-

Wszelkie przybory do 
lamp, specyalne palniki 
Matador z światłem wiel 
kiem. Nadszedł świeży 
transport lamp.

Ceny n isk ie .
W  niedziele I święta 

.)  lep zam knięty 
Polecam się łaskawym 

względom Szan. Publi­
czności. 1627 6 13 

J a r  E rk er, 
K ra k ó w , ul. Szewska 3.

Drugi raz w ź y c ii już nigdy
nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia

tylko za złr. 3 * 5 0  j
kolekcyi następ, wspaniałych przedmiotów: ,

20 sztuk 20 sztnk

zlr. 3‘bO ' zlr. 3'50

I pierw szej jakości kotw ic. zeta>*ek rem on- 
to a r dokładnie Idący, z  3-letniem  poręczeniem;

1 piokny łańcuszek pancerzowy z prawdzi­
wego złotowea;

2 pierścienie najświeższego fasonu z imit. 
złota, ze sztucznym brylantem;

2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, 
z rycinami i mechaniką;

bardzo piękna damska broszka;
3 z imit. złota spinki do gorsu;
1 patent, spinka do k o łn ie rzyk ó w  leźącyoh; 
1 bardzo piękna szpilka do k ra w a tk i;
1 futeralik  ńa zegarek kotwiczny ;
1 zw ierciadełko w  etui;
1 spinka do gorsu ze złota fasonowego. 
Ołówek (erayon), który zarazem może słu- 

jżyć jako wisiorek, z mech. urządzeniem;
4 zabawne przedmioty, które wywołują po- 

j wszeehną wesołość, i w innym razie kosztują
złr. P50.
T e  w szys tk ie  wspanlnłe przedm ioty w  liczbie 

>20 k osztują w ra z  z  kotw icznym  zegarkiem
rem ontoar ___

1 9 *  ty lk o  3 z łr . 50 ct. * 9 1
Wysyłka do każdego za zaliczką.
Jeżeli nabyte przedmioty nie podobają się, 

% zwraca się pieniądze z wszelką gotowością — 
{ tak, że dla kupującego nie ma tu wcale ryzyka.

Nabywać można jedynie i wyłącznie przez 
j firmę zegarmistrzowską 1763 8 6
A l f r e d  F i s c h e r

W ied eń , I ., A d lcrgasse  10.

*m * ” Ł piERW SZA KRAJOWA FABRYKA i
wyrobów platerowanych 1 srebrnych p

O-RAZ

odlewarnia artystyczna przedmiotów z branzu I innych metali u
POD FIRMĄ

JAKUBOWSKI i JARRA
W  K R A K O W I E ,

odznaczona została za  sw oje w y ro b y  n a jw yższą  nagrodą dyplomem  honorow ym  c. k. minl- 
steryum  handlu na W ysta w ie  kraj. we Lw ow ie 1894 r. i na W ysta w ie  budowlanej we Lw ow ie 
1892 r. medalem sre b rn ym  państw owym , za  dobre w y ro b y  z b ro n z u , jak o też za  odrębne 

fo rm y św ieczników  do ośw ietlenia elektrycznego i gazowego.
Pierwsza ta w kraju fabryka czysto polska założona w r. 1887, za­

trudnia dziś 130 ludzi i nie posługuje się żadnemi siłami zagranicznemi; 
wykonała dotychczas bardzo wiele znaczniejszych robót, jak : świeczniki, 
żyrandole i urządzenie zupełne do oświetlania elektrycznego w miejskim 
teatrze w Krakowie, tudzież całe urządzenie do światła elektrycznego w R e­
sursie szlacheckiej w Krakowie ,  pomnik ś. p. Jana Goetza w Okocimie, 
pomnik z emblematami ś. p. Święciańskiego we Lwowie, pomnik ś. p. L e ­
nartow icza w grobach zasłużonych na Skałce, tablicę pamiątkową Kościu­
szki przy kościele 0 0 .  Kapucynów w Krakowie, antypodium do ołtarza 
św. Antoniego w kościele N. Panny Maryi w Krakowie, tablicę Edw ard a 
Jelinka. Obecnie wykonała fabryka złocone napisy, 4  latarnie kandelabrowe 
i okolenie łaócuchowe z bronzu do pomnika Ad. Mickiewicza w Krakowie.

Każdego czasu można na miejscu w fabryce obejrzeć modele wszyst­
kich dokonanych robót, jak również, oglądając urządzenie fabiyki, nabrać 
pewności i przekonania, że firma ta daje zupełną rękojmię dokładnego 
i artystycznego wykonania podjętych prac , z czem ma zaszczyt polecić 
się tak potrzebującym, jak i miłośnikom sztuki i artystycznego przemysłu.

M agazyny w łasne bogato zaopatrzone  
w K ra k ow ie : Sukiennice Nr. 2 6 ,
we L w ow ie: R yn ek  główny Nr. 3 7 ,
w Czerniowcacii: R yn ek , H otel pod Czarnym O rłem , 

polecają po cenach najniższych wyroby z nowego srebra srebrzone 
czyli z tak zwanego chińskiego srebra, z bronzu i ze srebra prawdziwego 
13-ej próby, jako to : Naczynia i zasta w y s to ło w p , noże, widelce, łyżk i, 
łyżeczki, lichtarze, kandelabry, ta ce , e ta żerki, ' j s z e ,  sam o w a ry, cukier- 
niczkl, maselniczki i t. d .; przedm ioty o zd o tr i na podarki, kompletne w y ­
p ra w y ślubne od najskromniejszych do r j,'wykwintniejszych w dowolnym 
fasonie z chińskiego srebra i ze srebra prawdziwego ; nakrycia  plate­
rowane dla restauracyj, kawiarń I cukierń są zawsze na składzie, 
niemniej też alpakowe po cenach fabrycznych. —  Wielki w yb ó r przedmio­
tó w  kościelnych, oraz proszek do czyszczenia srebra i złota.

Przyjmuje się wyroby zużyte do odnowienia i re p e ra c yi, oraz do 
złocenia, srebrzenia, niklowania i t. d. 1588 3 5

Handel skór 
i P r z y b o r ó w  

do obuwia

Antoni M a rtp icz
ul. F loryańska 1. 3 9

w Krakowie.
Polecamy nasz handel P. T. Publiczności zaopatrzony w wyborowe ga­

tunki Skór z piewszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, przybory i na 
rzędzia do wyrobu obuwia najwykwintniejszego dla pp. Szewców miejscowych 
i zamiejscowych.

W  wielkim wyborze skóry dla pp Szewców, Introligatorów, Siodlarzy, 
Rymarzy, Rękawiczników, Tapicerów.

Wyroby skór z fabryk warszawskich, znane ze swej dobroci kroje 
butów juchtowych, miękkich, nieprzemakalnych.

Skóry ham burskle z fabryki Braci Dłużyńskich w Ludwinuwie 
przy Krakowie w najlepszym gatunku, kamasze, obkłady, przyszwy do butów, 
skóry końskie, środki na cholewy i t. p wyroby znane lako krajowe najlepsze

Zastępstwo impregnowanych znanyc1' z dobroci i wytrwałości gotowych 
pasów do maszyn fabrycznych i rolniczych z Akcyjnej garbarni w Rzeszowie.

Jeneralne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę i wyłączna hurtowna i czę­
ściowa sprzedaż kotków  am erykańskich najlepszych G. Hoelzla znak 
„2 buty*.

Nadto polecamy w najnowszych fasonach angielskich i francuskich: k o ­
pyta i praw ldełka do kamaszy i prawidła do butów wojskowych, sporto­
wych i do polowania w wielkim wyborze.

W składach naszych mamy najlepsze gumy, płótna, flanele, klajster zwy­
czajny i klajster estrakt tak zwany złoty, filce, uszka, przędzę, smołę, guziki, 
jedwabie, sznurowadła, taśmy, nici, puszki, korki, w jśció fk i w najrozmai­
tszych gatunkach, sukna Łańcuckie na buty nieprzemakalne. .

Do konserwowania skór, odświeżenia rozmiękczenia, kremy, lakiery, 
smarowidła wazelinowe w rozmaitych gatunkach, jednem słowem wszystko, 
co za praktyczne i dobre uznać można.

„ S O l £ Ó ł “  Najlepsze czernidla (szwarc) z połyskiem, bez 
marka ochronn» szkodliwych domieszek, nadaje skórze miękkość i nie 

niszczy jej, w pudełkach drenianych po 2, 3, 4, 5 i 10 ct.; w pudełkach bla­
szanych po 15, 20 i 40 ct.

Szczególną uwagę zwracamy P . T . P —bl irznośd, pp. K u ­
pców i K o le k  rolniczych, że biorącym towar w  w iększej ilości 
dajem y znaczny opust.

Wysyłki na prowincyę uskuteczniamy najsumienniej, spiesznie i uprasza­
my o dokładne określenie zamówienia, a my jako fachowo uzdolnieni każdą 
wysyłkę załatwiamy jak najlepiej; aowodem tego jest co raz większa ilość 
zamówień z prowincyi.

Cennik ilustrowany za darmo i opłacony. 1716 4 11

Dwa wielkie magazyny: ul. Floryańska i Szpitalna.

Osobliwości z chemicznego laboratoryum 
kosmetyków

Dr. Roberta Fischera
d o k to ra  ch em ii i k osm ety k a ,

Wledon, I., Habsburgergasse 4, II. piętro.

‘ 1 ’ ’ ‘ ' iii
W łosy  n a  tw arzy, ręk a ch , ra m ion a ch  itd .

tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest prosty, nie sprawia­
jący bolu, skutek powolny, alt niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używa­

niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.

Ceny osobli w ości:
Ś rod ek  tęp ią cy  w łosy  (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze­

szkodzenia ponownemu porostowi, mały f la k o n ................................złr. 5-—
wielki f la k o n ................................„ 1 0 - —

P a sta  (T ein t) do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion
i t. d., kawałek................................................................................................ . I- —

K re m  p rzeciw  p ie g o m , s ło ik .................................................................................  2-—
O zon , n  wodzie uwięziony, flakon O/2 litra )........................................................ „ ‘ .25
W od a  h lo n d  (blondeur), flakon (*/, litra ).........................................................„ 3-—
„ F o M, materya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr.

I" 20 do złr. 3‘— i ............................................................................... .......  5-—
P n d e r  E m a il ,  puder na dzień , 3 odcienia, karton z r ó ż e m ..................... „ 3-—

karton bez r ó ż u ....................... „ 2-—
Ś rod ek  pfzeeiw czerwoności nosa, karton .................................................... ...... 2-—
K osm ety czn y  p iasek  k w a rcow y  do usunięcia trądzików . . . .  I ’50 

_ B ro szu rk i o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej­
mujących podzięKOwania z całego świata, — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosmety­

cznych za darmo, także listownie. 655 8 10
Wysyłka tylko za zaliczką.

Dostać można w K ra k o w ie  w aptece M. F ra n ia , Rynek główny Nr. 13.

P .  T .
TI a 111 zaszczyt zawiadomić Szanowną P . T .  P u b li­

czność, że z dniem 1-ym  listopada b. r . usunąłem  na 
ogć~ ae żądanie P. T . Gości dawnego kucharza, a po­
w ierzyłem  z tym dniem kuchnię przy handlu swoim  
renomowanemu kucharzow i, który w w iększych za­
k ładach i handlach, tak  w kra jn  . Jak i za granicą, 
prowadził takow ą ze wszelką znajomością sztuki 
k u lin arn ej.

Jego też staraniem będzie w sze lk im , najw ybre­
dniejszym  uawet, wym ogom  zadosyć uczynić.

Również zawiadamiam P . T . Publiczność, że k u ­
chnia w m ym  handlu od duła dzisiejszego w ydaje  
obiady „couvert“ z 3  potraw, ze św ieżych produktów  
na m aśle, po 5 0 , 8 0  ct. i 1 zlr. 1812 3 5

Z poważaniem

Dom handlowy J a n  J a n i g a ,
K raków , linia A —B , L . 41.

I I  zwyczajne Walne Zgromadzenie Członków
Związku handlowego Kółek rolniczych w Krakowie

odbędzie się
we wtorek dnia S  l i s t o p a d a  1 8 9 8  I* , o godz 6-ej 
wieczorem w sali radnej wydziału powiatowego w Krakowie przy 
ulicy św. Marka pod Nr. 5 , z następującym porządkiem dziennym;

1) Odczytanie protokółu z V I I I .  Walnego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i zamknięcia rachunków za rok 

administracyjny 1897/8.
3) Sprawozdanie Rady nadzorczej.
4) Sprawozdanie Komisyi rewizyj., oraz wnioski o rozdziale czystego zysku.
5) Sprawa subskrypcyi dalszych udziałów.
6) Wybór 14 Członków Rady nadzorczej. 1811 2 2
7) Wnioski Członków.

Sekretarz: Prezes Rady nadzorczej:
Jan Kanty Fedorowicz, Dr. Juliusz Iheo.
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Skład fortepianów
W. BARABASZA

o b e c n i e :

]S y n e k  N r .  3 9 ,  I - s z e  p i ę t r o ,  
l i n i a  A - B ,

dom W go W  ład. Fischera.
1671 5 6

8  d n i  n a  p r ó b ę !

Tylko za Ś z Ł w a .
9 0 * *  z dźwiękam i dzwonka o 25 ct. więcej " ^ 9

wysyłam za zaliczką , elegancką, wyborną, silnie zbudowaną , lekko grającą 
h H r m o n i j h ę  k o n c e r t o w a . ,  o 10* klawiszach, 2 basach, 2 silnych 

podwójnych miechach, ze staiowem okuciem na rogach. 2 przytrzymywacze, etwarta klawiatura 
niklowa obłożona szeroką niklową sztabką 2 tonowa muzyka organowa, wielkość 36 cm ,; 3 - to­
nowa o 3 prawdziwych regestrach tylko 4 złr. 25 ct. ; 4-tonowa o 4 prawdziwych regiestraeh 
tylko 5 z łr .; 6-tonowa o O prawdziwych regiestraeh tylko 7 złr. 50 et. 2-rzędowa o 19 klawi­
szach, 4 basach, 2 regiestraeh, tylko 7 złr. • 1756 2 5

Cytry akordowe o 3 manuałach i z wszystkiemi przynaieży- 
toseiami tylko 2 złr.; o 6 manuałach, 25 strunach, pięknie polero­
wane, z wszystkiemi przynależytośeiaini. tylko 4 złr 50 et. Podług 
izkoły, którą się dołącza za darmo , może każdy zaraz grać najpię­
kniejsze pieśni, marsze i tańce. Opakowanie za darmo. Porto 50 et. 
1000 ponownych zamówień i listów z uznaniem. — Do nabycia 
tylko n rzetelnej firmy instrumentów muzycznych

Robert Husberg, Neucnrade, N:emcy.

R. DITMAS
w  K r a k o w i e ,

Rynek główny Nr. 13,
poleca:

Lam py w szelkiego rodzaju od
najtańszych do najwykwintniejszych; 

Latarnie do ulic, sieni, schodów, krę­
gielni, magazynów, wystaw sklepo­
wych i t. p . ;

Lichtarze ręczne, biurkowe i forte­
pianowe ;

K andeli Irry z bronzu, oniksu i me­
talowe ;

P ająk i z bronzu, majoliki metalowe, 
oraz szklane;

O grom ny w ybór najnowszych sto­
lików  i etażerek z płytami majoliko- 
wemi i metalowemi; 1561 13 20 

Żardyniery, w azony, wazoniki, słupy 
na wazony, talerze dekoracyjne, fi­
gury mniejsze i większe, koszyki na 
bilety i ciasta, jakoteż najrozmaitsze 
cacka z porcelany francuskiej.

S S 1 Geny najprzystępniejsze.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwrotnie.

J A N  K U M
(dawniej W. C. Angelus)

w  Krakowie, ul. Grodzka Nr. 2,
poleca w wielkim wyborze i najtaniej:

Drobiazgi do Krawiecczyzny,
H A F T Y , W ŁÓCZKI, W E Ł N Y , 
BA W E ŁN Y  i JEDW ABIE we 
wszyst. gatunkach i odcieniach, 

W STĄŻK I, KORONKI, 
W ERONIKI i K RAW ATK I. 

R Ę K A W ICZK I, PANTOFLE 
i K ALOSZE, 1677 9 10 

O A B K I, M YDŁA, SZCZOTKI, 
ORZEBIENIE, PERFUMERYA 

W IELKI SKŁAD ZABAW EK.

IŚwietny zyski
Dla kantorów wymiany , kupców, 

agencyj i t. d.

ORYGINALNE LOSY
(nie listy na raty), których z łatwością 
można sprzedać w ielką ilość.

Zgłoszenia pod „Losgeschaft 7210‘  
przyjmuje H aasenstein «fc t o  gier  
w W iedniu . 1829 2 9
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I wszelkie przybory aptekarskie.

J .  F L O R E N Z
c. i k. nadworna fabryka wag,

W IE D E tf, I . ,  B o tb en tb n rm str. 26 
(E ck e  A dlerg .)

Heima Meidingerowskie piece.
Przez wynalazcę prof. dra Meidingera wyłącznie 

upoważniona iabryka
U  U 131 T H  c. i k . nadw .
H i  U l l l l l l |  W  dostaw ca .

v Wiedeń-Dobling 
i I., Kohlmarkt Nr. 7.

PRAG A, H yb e rn jrg a sse  7. B U D A P E S Z T, Thonethof.
Patenty we wszystkich państwach.

Pierw , naarodami odznacz, na w s zys t. w ystaw aoh. 
Najlepsze regulacyjne I wentyl, 

piece do napełniania.
Do mieszkań, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło pe napaleniu węglami 
kamiennemi.

Opalanie kilku pokoi tylk o  
Jednym  piecem.

P i e c e  w a g o n o w e .

„H e im a "  
p i e c e  H e s t i a -

„Heima11 
kominki niszczuce dym.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma knrzn. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie śe:any odjąć, 
nie rozbierając pieca.

Kominy nie wydają dymu. Żar trwa przez czas 
nieograniczony Nadają się do każdego paliwa. 
Dotychczasowe osłony kominka mogą być użyte. 
1 kominek może ogrzewać kilka pokoi niezależnie.

„H e im a "  
piece M eidingerow skie.

przed naślado- ( " M E 1 D I N G E R  O F E N  1
waiiiami,zwra- *  i t  ^
eająe uwagę na jg *  H -  H E I M  
znakoehronny,
jak .u obok, odlany na wewnętrznej stronie 
drzwiczek pieca 1280 13 O

„H eim a11 
kaloryfery niszczące tym .

CENTRAL. OPALANIA wszelkich systemów.
Suszarnie do ceiów przemysłowych i gospodar- 

rolniezyeh.
ProspeKta i cenniki za darmo i opłatnie.

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mi 
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Muller 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo 
w ym  i płciowym.

l>:iełko to, odznaczone nagroda pieniężni 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znac; 
kach listowych. 210 37 5

Curt Rober, Braunschwtsig.



6 Nr 254 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 6 Listopada 1898.

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis."

Administracya i magazyny 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwi( rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą, 
rawdzlwy rum Jamalka** aż do oryginalnych flaszek Kingston.

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy. 1678 47 0
Meble bambusowe własnego wyrobu. Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

J ||  r ■ ■ ■ plerwsa. Karmanski i Sp., — *p ierw sza  s ło w ia ń sk a  fa b r y k a  fa rb  w D Ę B N IK A C H  p a d  K r a k o w e m , poleca: F a rb y  o le jn e  w tn b ach  i na kilogramy do prac artystycznych i do panoram; fa rb y  w od n e w tn b a ch  (wilgotne), gu zi- 
1 ta b lic zk a c h  ,  do prac artystycznych, szkolnych i technicznych ; następnie w ern ik s ex celsto r  Nr. 2 i 3 ,  tnsz w p ły n ie  Lenin Nr. 2 i 3 — i wszelkie płyny potrzebne do malowania olejnego i akwarelowego.

Cenniki i uznania (pierwszorzędnych artystów malarzy i profesorów w kraju i zagranicą) wysyłamy opłatnie. 1560 7 15

D la  p p . K u p c ó w
i Przedsiębiorców.

D o  sp rz e d a n ia  lu b  w y d zierżaw ie ­
n ia  w k a ż d e j chw ili rea ln ość  w B o ­
ch n i z p a r c e lą  przy trotuarze do zabudo­
wania, w najpiękniejszem i korzystniej miejscu. 
W tem jest urządzony lokal o 3 wystawowych 
oknach, na sklep hurtowuy i częściowy bardzo 
pożądanv.— K o n f e s ja  na w in o. piw o  
i in n e  n a p o je ; a y łą c z n y  s k ła d  w ę­
g li p r a s k ic h , d rz e w a , w a p n a , ce­
n ie n ia  i t. d . To wszystko z powo-iu działu 
majątkowego je s t  b a rd zo  ta n io  d o  n a ­

b y cia .
Wiadomość: JT. K o ź m iń s k i, K r a k ó w , 

n i. K o p e r n ik a  Nr. 14 . 18 5 i 2

Nowo otwarta

angielsko-francuska
pracownia

sukien damskich
przyjmuje wszelkie zamówienia speeyalnie 
w nowych krojach na prineesses, ama­
zonki , smokingi, /.akiety, płaszcze, ro­
tundy, okrywki i wszystkie angielskie 
lub francuskie sukn_e damskie od 7 złr. 

wzwyż.
Za specyalny krój wykonanej roboty 

ręczy przykrawaez pierwszych lirm wie­
deńskich. 1834 1 4
K r a k ó w , n i. Z w ie rz y n ie ck a  8  
n a d o le , o b o k  h o te ln  lm p ó r ia ł

Jan W aslcky.

L. 8542. 1836 1 10

Licytacya.
Ofertowa lieytaeya celem wy­

dzierżawienia poboru dodatku 
gminnego do podatku konsumcyj- 
nego od m ięsa, tudzież taksy  
za oględziny sprowadzanego mięsa 
w gminie Podgórzu,—  odbędzie się 
dnia 3 0  listopada 1 8 9 8  r. 
o godz. 13 w południe.

L>o tej godziny można wnosić 
opieczętowane oferty.

Warunki licytacyjne do przej­
rzenia w Magistracie.

Z Magistratu miasta Podgórza,
dnia 30 października 1898 roku.

Burmistrz: 
GarbaczyAski w. r.

1.

Towarzystwo Zaliczko­
we w Drohobyczu rozpisuje 
niniejszem na dzień 18  listo­
pada 1 8 9 8  r, licytacyę w dro­
dze ofert pisemnych na budowę 
domu Towarzystwa Zaliczkowego 
w Drohobyczu postawie* się mają­
cego.

Cena wywołania 23.000 złr.
Wadyum 5 %  ceny ofertowej.
Otwarcie ofert o godzinie 4-ej 

pc południu.
Bliższe warunki licytacyjne, pla­

ny i szczegółowe kosztorysy prze­
glądać można w biurze Towarzy­
stwa od 8 listopada aż do dnia 
licytacyi.

Równocześnie sprzeda T o­
warzystwo dotychczasowy 
swój budynek do rozebra­
nia i przyjmuje oferty od nabyw­
ców aż do IB listopada 18y8 r.

Bliższe warunki tej sprzedaży 
są wyłożone do przejrzenia w biu­
rze Towarzystwa. 1837 i 3

Dyrekcya Towarzystwa Zaliczkowego 
w Drohobyczu. *

J  elentne-$ar niueto to
Z a ją c e  na części i w całości, włeskie K a ­
la fio ry , M a ro n y , wszelkie O w oce dese-

rowe i kompotowe — sprzedaje najtaniej
Pierwszy handel dziczyzny i delikatesów

H. F u g le w rz, ul. Floryańska 23.
i»o7 e b

Kremska mocna musztarda.
Polecam swą znaną jako wyborną, bar­

dzo dobrą u iu sztard ę (Doppel-Senf) 
w jakości łagodniejszej i silniejszej. Bary- 
łeezka na próbę kilo złr. I'ti0, 5 kilo 
złr. ?-40, |2 kilo 5 złr., 20 kilo złr. 9'75, 
hurtownie bardzo tanio.— Francuska mu­
sztarda Estragon, bardzo mocna, V ' ! t  kilo 
złr. 1-60 , 12 kilo złr. 2 40. — Wysyła 

B . F . M ic h e l, 1831 1 6 
wyrób musztardy. KREMS. Dolna Austrya.

C. i k. Intendentura I. Korpusu.

Doniesienie.
Stosownie do ogłoszenia c. i k. Mi­

nisterstwa wojny, oddział 13, Nr. 2368, 
z dnia 15 października 1898 r., w Nrze 
251 „Nowej Reformy1* z dnia 3 listo­
pada 1898 r. w całej osnowie zamie­
szczonego, rozpisuje się dostawę skó­
rzanych przedmiotów do umunduro­
wania i rynsztunku, w r. 1899 przez 
drobnych przemysłowców uskutecznić 
się mającą.

Dostawić się mające przedmioty, ich 
ceny, formularze ofert, tudzież posta­
nowienia tej dostawy dotyczące, obej­
muje wymienione ogłoszenie, które 
można przeglądać także w Intenden- 
turze c. i k. I. korpusu w Krakowie, 
w Izbie handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, w Ołomuńcu i Opawie.

Oferty w myśl formularza A. i B. 
przez władzę potwierdzone, mają być 
nadesłane n ajp óźn iej dnia 8 -go  
grudnia 1 8 9 8  r . , godz. 1 2 -e j  
w p o łu d n ie, do Intendentury tego 
terytoryalnego okręgu wojskowego, w 
którym drobni przemysłowcy (Stowa­
rzyszenie przemysłowe) mają swą sie­
dzibę.

Oferty (wykazy), które nie mają wy­
maganych potwierdzeń, lub które na­
deszły za późn o , nie zostaną uwzglę­
dnione. 175(3 1 2

Kraków, d. 21 października 1898 r.

Skład płócien.

J. BUCHNER
Kraków, Stradom L. 23

(dom własny), 1838 i  15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich towarów jedwabnych, 
', oraz czarnych i kolorow. 

aksamitów lyoiiskich,
W ie lk i wybór kaszm irów , 

chustek i dywanów,
C z e s a n k i  ( K a m g a r n y ) ,

częściowo i hurtownie, p o  cen a ch  
fa b ry c zn y c h , 

tudzież r e s z t k i  materyj je­
dwabnych i wełnianych po cenach 

o  p o ł o w ę  z n iż o n y c h .

I B b ł a d  c h o d n i k ó w .

U dzielam  gruntownej n a u k i  
buchalteryi, korespon den cji 

handlow ej, również przygotowuję do 
egzaminu z rachunkowości państwowej, 
języka niemieckiego i kaligrafii —  pod 
przystępnemi warunkami. 1777 2 3 

Henryk Gottlieb
w  Krakow ie p rz y  ul. Dietlow skiej Nr. 45.

Gotowe
sukienki, ubrania, 

płaszczyki
dla.

tl
bluzy, koszulki

ćLla dam

ulica Grodzka k  4
I ^ l ę t r o ,  166o 9 0 

drugi dom od Rynku,

Artur Aprill.
Zamówienia przyjmuję z mate- 

ryałów moich własnych i dostarczonych.

Farby
artystyczne,

Kasetki
kompletne 

i wszystkie 
przyrządy 

do malowań 
akwarelowych, 

olejnych, 
na terakocie, 

na porcelanie, 
na drzewie, 
na aksamicie 

i do
napryskiwama.

A parat
,,Ł o n g life K

do samodzielnego 
o czyszc za n ia  powie­

trz a  w  pokojach.

„ Smell “
preparat do kąpieli, 
codziennego m ycia  i 
. w zm acniania nóg.

REIH i SPÓŁKA
Rynek 37, K rak ów , linia A-B

polecają 1422 3 0 
po cenach najumiarkowańszych:

Ą
W aga

kieszonkowa
(Taśm a m iernicza) 

dla bydła.

Perfum y, W o d a  kolońska, Puder.
Środki do czyszczenia i konserw ow ania zębów. 

O doi, Kalodont, Agatol.
Przybory do golenia.

Lakiery. Kremy 
i Pasty

do odświeżania żół. 
bucików i lakierów .

I ___________________•

Wałeczki, 
K it  i Gi ps
do zaopatrywania 

drzwi i okien 
od przeciągów 

i zimna.
Linewki bezpiecz.
do opasywania się 
przy myciu okien

P rzybory
g i m n a s t y c z n e

pokojowe.

Artykuły
gum ow e  

h i r u r g i c z u e  
i h ig ien iczn e .

M yd ła , Środki kosmetyczne.
W ody 'oaietowe do w łosów , Olejki i Pom ady do w łosów . 
Przybory toaleto w e.

Saszetki w różnych zapachach.

P ip y  i W en tyle  do beczek. W ęże  gum ow e, Napełnlacze do flaszek. K o rk i <lo butelek,

LM aszynki do korkow ania, K orkociągi, K ap sle  do butelek, M aszynki do m ycia flaszek,
Środki do* czyszczenia i filtrowania.

MF" Kije, Kule i Przybory do bilardu. 8 9 "  Ramki do gazet.

higieniczne
„ P h Ó Ł I X «

do wkładania do 
bucików, 

chroniące 
od zimna i potu

10 par 40 ct.
Najlepsza i naj­

now sza

woda
do czyszczenia metali

Flaszka 40 ct.

Papier klosetowy. 
K A L O S Z E  

rosyjskie.

laozność! ZMIANA LOKALU! laozność!

W incenty Kondolew lcz
ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z d. 22 września 
b. r. przeniósł swoja od kilkunastu lat znana 1541 7 10

C U K I E R N I Ę
z ulicy Floryańskiej na ulicę Szewską L . 15.

Przy tej sposobności poleca uprzejmie torty w różnych gatunkach 
i ozdobach, najwybredniejsze cukry I czekoladki z rozmaitemi natu- 
ralnemi smakami, ciasta bardzo smaczne w wielkim wyborze, ciastka  
drobne, herbatniki, petit fourts, również cognac prawdziwy fran­
cuski, lik iery  wyrobu własnego i zagranicznego, wina hiszpańskie itd. 
Lody, kawa, herbata i czekolada na poreye.

— =  ; C zy te ln ia  za o p a trz o n a  w n ajn o w sze  d z ie n n ik i. -—  
Zamówienia miejscowe i na prowincyę uskutecznia z wielką sta­

rannością jak najspieszniej. Z poważaniem
Wincenty Kondolewlcz.

ŁIItfOŁSUM
la 31/, mm grubości, jednobarwne 2 złr. 25 e t., w desenie 2 złr. 55 ct. za metr kwadratowy

Ra 2 ‘ /* » n .  1 „ 70 „ „ 1 „ 95 „ „ „
Ilia 1 */10 „ „ „ 1 „ 25 „ „ 1 „ 45 „ „ „ „
najtrwalsze przykrycie podłogi całej, nżyte być może także jako chodnik lub przed umywalnie,

albo jako dywan wielki.
F . C . Collm ann’s Nachfolger A. R e lc h le , W iedeń,

I . ,  K o l o w r a c r l n g  3 .  1474 9 12

Złańcu8 zklem  7 o i l Q r m i c ł r 7 n m  1 Prywatay>n Odbiorcom, potrzebują
podw ójnym  t y lk o ł1«J JU f c d l j c l l  I I I J O U  A U I I I  cym d o b r y c h  z e g a r k ó w , po­

dajemy do wiadomości, żeśmy objęli wyłączną sprzedaż świeżo 
wynalezionych jubileuszow ych

Z Ł O C IS T . ZEGARKÓW  R EM O N T O A R
z precyzyjnem wnętrzem Reform, znakomicie ulepszonem. 

Zegarków tych, opatrzonych podwójną kopertą, dla ich wspania­
łego , eleganckiego wykonania nawet znawcy nie mogą^rozróżnić 
od prawdziwie złotych. Cudnie cyzelowane koperty pozostają na 
zawsze bynajmniej niezmienione, a za dobry chód daje się t r z y ­

letnie poręczenie na piśmie.
C e n a  w r a z  z  e le g .  p o d w ó jn y m  ł u l i f f l  7 }

z ł o c i s t y m  ła ń c n s z h ie in  I j P f l U  A l .  w l l  
Do każdego zegarka skórzany futeralik za darmo. — Nabywać 

można wyłącznie przez centralny skład 1762 2 3

A n t o n  R i x  «& B r u d e r
W IE N , 1 1 ., P r a t e r s i r a s s e  N r. IO .

Wysyłka za zaliczka.
Za niestosowne zwraca się pieniądze.

Te złociste zegarki są oryginalnym szwajcar­
skim wyrobem, idą zupełnie tak dobrze i są 
iak trwałe jak złote zegarki wartości 100 złr. 

i do 150 złr. — Były wystawione na tegorocznej 
I  wystawie jubileuszowej.

M1DA UB 1*» ■Jtapl X lltf Każdy zegarek ma 
ten ?nak ochrony
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ITsknteczniam y w szelk ie
r P p M u l l l f t l l l  (tłumae-.enia) od najzwy- 

■  1  S p O lL U M E JI klejszych do najwykwin­
tniejszych, z p o lsk ie g o  n a  ję z y k i  o b c e  

i o d w rotn ie .
Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń J. 
Hopcasa i A. Salom onowej w  Krakowie, 

Plac M aryacki Nr. 2. 1821 2 o

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

t  KRAKOWIE, ul. Szewska 1.2,
poleca:

Skład zegarków  kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z naj - 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z  poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące melodye polskie, naj­

stosowniejsze na podarki.
W sz e lk ie  n ap ra w y  u sk n te czn la m  

z Jedn oroczn em  p o ręcze n ie m . 
Geny najprzystępniejsze.

Śolsłe dotrzym a nie  term inu p r z y  pow ierzeniu 
roboty 1270 39 o

W niedziele i święta sklep zamknięty.

J Nadszedł świeży transport
!  win Sycylijskich !

j PARTINICO i
W IN O  B I A Ł E ,

naturalny czysty, zdrowy, lepszy napój stoł.
Litr 50 ot.

poleca skład win węgierskich, austryackieh 
i zagranicznych 1754 5 6

M A U R Y C Y  W E 19 DŁTNG
Kraków, ul. F lo rya ń sk a  41 (dom Matejki).

* * * * * * *  O c h r o n n a  n t a r k a :  * * * * * * *
Kotwica.

Liniment.Oapsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznace jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po'cenie
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptokaeh. 
Tego
powszechnie ulubionego środku 

domowego
należy zawsze żądać tylko 
w  butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „K o­
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać t y l ko  
butelki z tą marką jako 
w yró b  oryginalny.

A p te k a  R ic h t e r a  pod z ło ty m  
lwem w P ra d z e .

1770 3 40

Dla panienek i chłopców
  ............... POLECAM

gotowe ubrania
1650 9 20

oraz
bieliznę dla niemowląt
w  wielkim  w yb o rze , 
po cenach niskich.
Polecam się łaska­

wym względom P. T. 
Publiczności.

C

Marya“
W  KRAKOWIE,

Rynek główny I. 6, 
I. piętro od frontu.

Zakład ś. Józefa dla osier. chłopcu*
K r a k ó w , n l. K a r m e lic k a  6 6 ,

poleca na porę jesienną szc zep y owocow e 5-eio 
i 6-eio letnie w doborowych gatunkach, jakoto : 
jabłonie, grusze, śliwki, wiśnie i czerechy, 100 
szt. 45 złr., 10 szt. 5 złr. — P orzeczk i 100 szt. 
8 złr., 10 szt. 1 złr. — A gre st : Whinsham ln- 
dustry corocznie obficie rodzący, owoo jego ma 
do 6 ctm średnicy, a 20 g, wagi, 100 sztuk 
18 złr, 10 szt. 2 złr, — T h u ja  (żywotniki) w roz­
maitych odmianach, od 80 ctm. do 2‘ /» mtr wy­
sokości, a średnicy od 60 ctm. do l ' / j  mtr., szt. 
od 80 et do lzłr. 50 ct.— Evonym us japonlca 
(Trzmielina japońska) w doniczkach, bardzo 
przydatna do ubierania kaplic i kościołów, od 
1 do l 1/, mtr. wysoka, szt. od 60 et do 1 złr. — 
Sadzonki (kłęcze) konwalii do p dzenia w eie- 
plarnach , 1000 szt. 12 złr, 100 szt. złr. 1-50.

Również polecamy wielki wybór palm i roz­
maitych roślin doniczkow yoh po nader zniżonej 
cenie. — Przyjmuje zam Iwienia na wieńce, bu­
kiety i t. d. 1706 8 12

Cennik na żądanie przesyła się opłatnie.

osięgnąc
można

tylko przez
noszenie gorsetów

z renomowanej

parowej fabryki
FEOERER&PIESEN

z P ragi, 1787 6 20
Kraków, ul. Grodzka I. 4.

Wejście tylko z ulicy.
G orsety tej fabryki są 4  

razy premiowane. 
Gorsety począw szy od I złr. w zw yż.

' F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą  N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L .  A .  G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z Drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

^


